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Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Has en stain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku Lubeco' Norymberdze 
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Reklamy 30 fen., tłomaczenio na język polski bezpłatnie. ° °

Na miesiące luty i marzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

AdministracyaKuryera Poznańskiego.

PoZBldń, 26 stycznia.
{Gabinet p. Gladstona wobec zbliżającej się sesyi parlamentar
nej. — Co pisze półurzędowy wioski „Diritto“ o rewelacjach 
„Köln. Ztg.“ dotyczących potrójnego przymierza. — Budząca 
się nienawiść Chińczyków przeciw Europejczykom. Konferen
cja, jenerała Gordona z lchedywą, Nubarem paszą i Barin
giem. — Sprawa nominacyi p. Buteniewa posłem przy Stolicy 
św. — Adres szlachty moskiewskiej do cara i mądrość polity

czna p. Kotkowa.}
Jak donosi telegram z Londynu, zawezwał p. Glad- 

stone przyjaciół swych politycznych a członków parla
mentu, ażeby licznie przybyli na sesyą sejmową, która 
się rozpoczyna już w dniu 5 przyszłego miesiąca. 
W Anglii jest to zwyczajem, że sam prezes gabinetu 
zwołuje przyjazne sobie stronnictwa do wzięcia udziału 
w obradach parlamentarnych; tym razem atob odezwa
nie się p. Gladstona nie jest jedynie formą tradycyi, 
ale wywołała ie rzeczywista potrzeba. Pobieżny rzut 
bowiem ona na sprawy angielskie wystarczy, by zrozu
mieć, jak olbrzymie ma zadanie do pokonania liberalne 
ministerstwo p. Gladstona. Do rzędu spraw, z których 
żadna lekceważoną być nie może, należą oprócz egipsko- 
sudańskićj, sprawa wlokącój się dotąd ugody z Trans- 
waalem o uregulowanie granic, dalój sprawa kolonizacyi 
Australii, pozostająca również w zawieszeniu, wreszcie 
rozliczne projekta reorganizacyi armii, bez których ża
dna z kwestyi kolonialnych skutecznie rozwiązaną być 
nie może. Do tych kłopotów przybył rządowi angiel
skiemu obowiązek moralnego czuwania nad wybuchłym 
obecnie antagonizmem pomiędzy Francyą, a Anglią. 
Wywołany on został zawikłaniami francuzko-cbińskiemi 
i zaostrzył się tak niemal, jak niedawno temu w kwe
styi Madagaskaru, Wyzywający ton prasy francuzkiej 
nie pozostał bez echa w Anglii, we Francyi zaś nie li
czą się z tćm, że republika ma bardzo szczupły zastęp 
zwolenników w Anglii i to tylko w stronnictwie liberal
nym i radykalnćm. Stronnictwo konserwatywne, które 
właśnie sferze interesów kolonialnych Anglii jest na
der czujne i drażliwe, a które, jak wiadomo, niechętnśm 
spogląda okiem na politykę Gladstona, odbiegającą od 
tradycyi Beaconsfielda, nie szczędzi dziś ostrych wy
rzutów i surowej krytyki gabinetowi a prasie francuz- 
kićj odpowiada z lekceważeniem. Cboćbyśmy i nie 
brali w rachubę starć wewnętrznych, ściśle parlamen
tarnych, co w Anglii jest niepodobieństwem, to i tak 
szereg rozmaitych kwestyi tworzy materyał nie łatwy 
do pokonania. Nietylko bowiem polityczne, ale w wię- 
kszój niemal mierze wywierają wpływ na zaniepokojoną 
opinią ogółu stósunki ekonomiczne. Torysi angielscy 
występują coraz natarczywićj z projektami reform so- 
cyalnycb, które uważają za przeciwwagę projektów wy
borczych, popieranych przez partyą liberalną. Kwestya 
obmyślenia znośniejszej egzystencyi dla najuboższych 
klas Londynu i prowincyi, pomimo, że poruszona przez 
partyą konserwatywną, znalazła powodzenie. Zwolennicy 
reform, które rząd zapowiada w przyszłej sesyi parla
mentu, odzywają się wprawdzie, że torysi nie szczerze 
podejmują pracę socyalną, ale niższe warstwy społeczeń
stwa w Anglii nie mieszają się do sporów stronnictw, 
lecz przyjmują fakta, a faktem zaś jest, że inieyatywa 
w tej kwestyi wyszła od torysów. Niezadowolenie, wy
wołane projektem zrównania wyborców kuryi wiejskich 
w Irlandyi z okręgami przemysłowemi większych miast, 
skłoniło torysów do agitacyi bardzo energicznej, która 
pociągnęła za sobą rozruchy w protestanckich okolicach 
Irlandyi. Na tym żywiole, jako wiernym tradycyi, opie
rają torysi swoje nadzieje. Doprowadziło-to do nie
ustannych starć i groźnych rozruchów w wielu hrab
stwach Irlandyi. Oranżyści bowiem w przekonaniu, że 
bronią unii W. Brytanii i ufni w poparcie parów An
glii, dopuszczają się licznych nadużyć. Na zarzuty 
prasy rządowej odpowiadają dzienniki torysowskie, że 
pobłażliwość p. Gladstona jest właśnie przyczyną zu
chwalstwa stronnictwa Parnella i twierdzą, że gdyby 
rząd wystąpił energicznie, to kanclerz państwa nie był
by zmuszony utrzymywać potrójnśj straży w swojem 
mieszkaniu. Nie mniejszego rozdrażnienia przyczyną 
jest sojusz zawarty pomiędzy parnellistami a stronni
ctwem radykalnćm. Obóz Parnella zobowiązał się glosować 
za projektami reformy municypalnćj dla Londynu pod 
warunkiem, że deputowani radykalni poprą jego pro
jekt, polegający na tćm, ażeby miasto Londyn, które 
jest właścicielem licznych folwarków w Irlandyi, ustąpiło 
te ziemie Irlandczykom pod warunkami nader przystę
pnemu Wszystkie powyższe sprawy przyjdą na porzą
dek dzienny parlamentu angielskiego i wywołają żywe 
i burzliwe dyskusye. Równocześnie zaś będzie parla
ment zniewolony zająć się sprawami polityki kolonialnćj 
1 jeżeli gabinet Gladstona nie wystąpi w sprawach ze
wnętrznych z gotowym programem — to łatwo runąć 
może.

Ze spraw międzynarodowego znaczenia nie mamy 
dziś nic prawie do zapisania. Półurzędowy włoski „Diritto“ 
dementuje stanowczo znane rewelacye „Köln. Ztg.“ o wa
runkach potrójnego sojuszu i pisze, że jeżeli organ ko- 
łoński chciał przez to przeszkodzić zbliżeniu się Włoch 
do Francyi, to trud był zbyteczny, gdyż polityka włoska

jest — jak mówi — zarówno z polityką wszystkich mo
carstw europejskich uczciwą (?) i pokojową. — Na teatrze 
wojennym w Tonkinie nastąpiła stagnacya i obydwie stro
ny sposobią się do przyszłych bojów. Francuzi zapro
wadzili blokadę wybrzeży tonkińskich, ażeby powstrzy
mać kontrabandę wojenną. Od czasu do czasu wybucha 
nienawiść ludności krajowćj przeciw Europejczykom. 
Na wyspie Hainan w mieście Hoitow musiał się jakiś 
cudzoziemiec, ścigany przez wzburzone pospólstwo, schro
nić do konsulatu angielskiego, aby ujść z życiem. Wła
dze chińskie zarządziły środki ostrożności, w celu zapo
bieżenia dalszym przekroczeniom. — Telegram z Kairu 
donosi, że jenerał Gordon przybył tam w czwartek wie
czorem i odbył natychmiast konferencyą z jeneralnym 
konsulem Baringiem; wczoraj miał pełnomocnik angiel
ski posłuchanie u wice-króla, poczóro konferował 
czas dłuższy z Nubarem paszą, jenerałem Wood i Ba
ringiem. — P. Giers powrócił wczoraj wieczorem do Pe
tersburga. Po powrocie jego ma tćż, jak donosi kores
pondent petersburgski „Germanii“, zostać zamianowany 
p. Buteniew postem przy Stolicy św. Nominacya ta by
łaby już w pierwszych dniach stycznia (starego stylu) 
nastąpiła, gdyby rosyjski minister spraw zagranicznych 
nie był wyraził życzenia, że pragnie osobiście odbyć 
konferencyą z Buteniewem. Ten, powiadomiony o ży
czeniu p. Giersa, zaproponował, ażeby minister udzieiił 
instrukcji byłemu naczelnikowi wydziału obcych wyznań, 
p. Massołowowi, i ten przywiózł mu je do Rzymu. Pan 
Buteniew jest cierpiący, i jak twierdzi w piśmie wysłanem 
do Giersa, nie mógłby bez szwanku na zdrowiu odbyć pod
czas zimy podróży do Petersburga. — Urzędowy dziennik 
rosyjski „Prawit. Wiestnik“ ogłasza we wczorajszym nu
merze adres szlachty moskiewskiśj do cara. Adres ten 
podajemy pod właściwą rubryką na dowód, że carska 
Rosya opiera potęgę swą na arystokracyi i chłopach i 
grozi temi dwoma stanami żywiołem destruktywnym. 
Adres z góry narzucony do podpisu, nie może wy
rażać prawdziwych uczuć i zapatrywań politycznych 
szlachty rosyjskićj. — O zaprowadzeniu reform nie myśli 
też carska Rosya, jak to widać z artykułu, zamieszczonego 
w „Mosk. Wiedom.“ Urzędowy publicysta uważa je za 
zbyteczne, ba nawet za szkodliwe. I ten artykuł, mie
szczący w sobie mądrość polityczną p. Katkowa, znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką.

Kościelna polityka pruska»
We wspomnianym przez nas wczoraj pod rubryką 

Włoch artykule „Moniteur de Romę“ czytamy te wy
razy: „Po raź to pierwszy rząd pruski w ten 
sposób odkrył najskrytsze tajniki“.

Tak nazywa „Moniteur“ otwarte wyznanie ministra 
Gosąlera, który oświadczył, iż rząd pruski nie myślał o 
zawieraniu ze Stolicą św. jakiejkolwiek na zobopólnem 
porozumieniu opartćj ugody, -— i że pragnie tylko zmie
nić nieco ustawy majowe, nie tykając wcale ich istoty 
i fundamentalnych zasad, o które właśnie chodzi.

Pan Schlózer musi być bardzo zręcznym dyplomatą, 
kiedy „Moniteur de Romę“ dopiero po raz pierwszy 
widzi właściwą dążność rządu pruskiego; p. Schlózer 
od 3 lat rokuje ze Stolicą św., i to tak zręcznie, że 
„Moniteur de Romę“ dopiero teraz poznaje, iż Jego Exce- 
lencya nie ma właściwie żadnego upoważnienia do ja
kichkolwiek rokowań.

Piszą nam z Berlina, że kiedy książę Bismarck zde
cydował się na utworzenie pruskićj ambasady przy Wa
tykanie, uczynił to jedynie dla tego, aby Papieża za po
mocą środków i sposobów dyplomatycznych skłonić do 
uległości i ustępstw na rzecz rządu pruskiego, — i że 
podobno' książę Bismarck miał kiedyś oświadczyć, iż za
mierzając utworzyć nuneyaturę w Berlinie, taki a nie 
inny cel miał na względzie.

Sądząc z tego co p. Gossler w zeszły piątek (18 b. m.) 
w sejmie pruskim powiedział — moźnaby powyższą wer- 
syą uznać za prawdziwą, zwłaszcza źe nie braknie in
nych szczegółów na jćj stwierdzenie.

Kiedy w roku 1879 tajny radzca dr. Huebler wy
słany był do Wiednia celem rokowania z Nuncyuszem 
Jacobinim, sądzono ogólnie i w Rzymie i unas, że cho
dzi rzeczywiście o rokowania na seryo — atoli przeko
naliśmy się niebawem, źe tak nie było. Dr. Huebler 
przybył na święta Bożego Narodzenia w roku 1879 do 
Berlina, aby po Nowym Roku powrócić do Wiednia. — 
Książę Bismarck na to nie pozwolił — i dr. H. do Wie
dnia nie pojechał.

Ojciec św. wydał znane breve z dnia 24 lutego 
1880 roku, aby się przekonać, czego rząd pruski wła
ściwie pragnie! Na to odpowiedziano w Berlinie uchwałą 
ministerstwa z dnia 17 marca 1880 r. — zapowiadają
cą rewizyą ustaw majowych, ale nie na podstawie zobo- 
polnego porozumienia, lecz na podstawie dyskrecyj- 
nćj władzy.

Mimo protestacyi Stolicy św„ przeszła ustawa z d. 
14 lipca 1880 r„ z którćj jeszcze liberalizm najważniej
sze punkta poskreślał.

Zda.wało się następnie, że rząd pruski pragnie się 
porozumieć i zgodzić ze Stolicą św. co do obowiązku no
tyfikacji ; — ale i to było tylko pozorem. Ustawy z 
dnia 31 maja 1882 r. i 11 lipca 1883 r. regulują tę 
sprawę częściowo, ale znów tylko jednostronnie i dys- 
krecyjnie.

Taką jest oto polityka kościelna rządu. Pozorna 
przyjaźń na zewnątrz — lawirowanie, a w gruncie nie- 
przyjaźń na wewnątrz.

Tak tćż postępuje sobie „Nordd. Allgem. Ztg.“ Kie
dy cesarzewicz odwiedzał Ojca św. — pisał ten organ

kanclerski — że w Rzymie jest dwóch suzerenów: król 
i Papież. Dzisiaj po czterech tygodniach, polemizując 
z posłem Windthorstem, powiada tenże organ, źe Papież
byl kieliyś suzerenem, dopóki miał królestwo — ....... i
detrorr.zuje Ojca św. w sposób najzupełniój rewo
lucyjny.

Rząd pruski nie może jednakże długo takiego ekwi 
librystycznego systemu się trzymać — i albo się rze
czywiście pogodzić z Rzymem, albo tćż wrócić do sy
stemu Falka! Tertium non datur.

Rozprawy kolejowe.
Na wczoraj8zem posiedzeniu sejmu pruskiego roz

prawiano w pierwszćj linii o rządowym projekcie, doty
czącym budowy znanych już kolei drugorzędnych za 
ogólną sumę 122.146,700 marek.

Z posłów polskich zgłosili się pp. Wierzbiński, 
ks. dr. Stablewski i Magdziński — do głosu przyszli 
z Polaków pp. Wierzbiński i msgr. Stablewski.

Z Księstwa przemawiali jeszcze pp. Tiedemann i 
Jensch, których mowy również na tem miejscu poda
jemy; treść przemówień posłów niemieckich z Prus 
Zachodnich oraz dalszy przebieg rozpraw znajdzie czytel
nik pod zwykłą rubryką „Spraw sejmowych.“

Poseł Wierzbiński.
Mości Panowie! Podnoszę głos w sprawie, w któ- 

rćj pan minister niedawno otrzymał petycyą z okolic 
Kłecka, podpisaną przez właścicieli ziemskich tak samo 
Niemców, jak i Polaków. Sprawa ta dotyczy już w 
przeszłym roku uchwalonćj linii kolei żelaznćj z Gnie
zna do Nakla. Powodem, dla którego budowy tćj ko
lei jeszcze nie rozpoczęto, jest okoliczność, iż między 
rządem a powiatem gnieźnieńskim pewien punkt nieporo
zumienia stanął na przeszkodzie. Powiat gnieźnieński 
oświadczył i to samo oświadczają petenci, do których 
sie odwołuję, iż dadzą wszystko, co potrzebne do budowy 
tćj, Jrolei, skoro najbliższy dworzec zostanie postawiony 
na poludniowo“-'zacnodniej stronie Kłecka w bliskośei 
obudwóch zwirówek, krzyżujących się w czterech kie
runkach na granicy Chartowa, w odległości dwóch kilo
metrów od Kiecka, a rząd tego warunku nie przyjął. 
Linia ta wprawdzie, mówią petenci, będzie o 4 do 5 
kilometrów dłuższą i będzie musiała przerzynać jezioro, 
lecz podług zdania petentów, punkta te, które uchodzić 
mają za przeszkodę w budowie kolei w tym kierunku, 
nie powinnyby wcale być uwzględnione, skoro zostaną 
dokładnie zbadane.

Nasamprzód co się tyczy zwiększonych kosztów, 
jakieby powstały, gdy tor kolejowy przerżnie jezioro, 
które w tćm miejscu ma tylko jeden metr głębokości, 
to te koszta tak są nieznaczne, iż budowie większego 
toru kolejowego nie powinny przeszkodzić. Pod wzglę
dem zaś kosztów zwiększonych przedłużeniem toru są
dzą petenci, źe przewyżka dochodu z wspomnianej kolei 
pokryje najdalćj w roku procenta od zwiększonego kapi
tału zakładowego. Rozumny i jasny pogląd na geogra
ficzne położenie i na stósunki tamtćj okolicy przekona 
każdego nieuprzedzonego o istotnćj prawdzie tego twier
dzenia. Naszym punktem odstawy, mówią petenci, jest 
Poznań. Południowa i południowo-wschodnia część po
wiatu wągrowieckiego z 22 dominiami i 7 wielkiemi 
gorzelniami z areałem przeszło dziesięciu tysięcy hekta
rów nie ma styczności z koleją, ani nawet widoku, źe 
ją kiedykolwiek osięgnie, pomimo, że już drugi rok 
opłaca znaczne podatki kolejowe. Najbliższy dworzec w 
Pobiedziskach jest o 22—30 kilometrów odległy. W 
północno-zachodnićj stronie powiatu gnieźnieńskiego jest 
tak samo przeszło 10 dominiów z dwoma wielkiemi go 
rzelniami, k<óre w takiej samej leżą odległości od dwor
ców w Pobiedziskach albo w Gnieźnie.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wszystkie te do
minia wągrowieckiego i gnieźnieńskiego powiatu używa
łyby dworca w Kłecku, gdyby w oznaczonem miejscu 
został pobudowany, ponieważ wtedy jedynie byłoby mo- 
źliwem obrócić dwa razy dziennie bez popasu gdziein- 
dzićj w krótkich dniach zimowych, w których płody 
rolnicze na kolej są odstawiane. Wzgląd ten M. P. z 
którym rólnik, jak panowie wiecie, obliczać się winien, 
najwięcój się uwydatnia przy odstawach buraków cu
krowych oraz ziemniaków, ponieważ innym sposobem ta 
gałąź produkcyj zaledwie by się opłacała. Każdy ról
nik oceni dostatecznie zysk powstały z oszczędności w 
inwentarzu zaprzęgowym, a tym zyskiem obok innych 
korzyści pokryje przewyźkę kosztów kolejowych od pro
duktów swych z Kłecka do Pobiedzisk (45 kilometrów). 
Ze nie przesadziłem wysokości zysków wpływających z 
wyższej opłaty przewozowej, to wykaże dokładnie przy
bliżone obliczenie dowozu i wywozu z wspomuianycb 
okolic, przyczem także i to należy uzględnić, iż obok 
zwiększonćj cyrkulacyi towarów na torze z Kiecka do 
Pobiedzisk zwiększy się bez wątpienia ruch osobowy 
Sprostowanie linii przez Lopienno przybliżyłoby tylko 
małćj ilości dominiów położonych na północ od Gnie
zna drogę do kolei, a dominia te już mając stacyą ko
lejową w Gnieźnie, dostałyby drugą w Kłecku. Te to 
są Mości Panowie, mojem zdaniem, powody, dla któ
rych powinny być uwzględnione życzenia powiatu gnie
źnieńskiego oraz petentów i mam nadzieję, że pan mi
nister uwzględni te życzenia. Dodaję jeszcze, źe pan 
minister zgadzał się na te tak postawione warunki, jak 
to landrat na sejmiku powiatowym w roku zeszłym wy
raźnie oświadczył. Leoz pan minister nabrał innego 
przekonania, gdy komisya techniczna oświadczyła, źe 
przybliżenie stacyi kolejowćj na 2 kilometry do Kłecka,

połączone będzie z wielkiemi trudnościami. Czyżby się 
to opłacić nie miało, Mości Panowie, w obec tak waźnćj 
Sprawy, w obec wielkiego znaczenia, które właściciele 
wielkich posiadłości ziemskich z tym dworcem łączą, 
aby tę okoliczność poddano ponownemu badaniu? Po
wtarzam tu jeszcze raz, że powiat gnieźnieński wyraź
nie oświadczył, iż da nietylko to, czego żądają, od niego 
lecz poświęci nawet więcej na budowę tćj linii, skoro tylko 
dworzec tam będzie wzniesiony, gdzie go petenci sobie 
życzą.

(dzwonek prezydenta).
Prezydent. Panie pośle Wierzbiński, sprawa o 

którćj pan mówisz, nie należy przecież wcale do prze
dłożonego wniosku do prawa; jest to kolej na którą już 
koncesya została udzieloną, a o którą dziś wcale me cho
dzi. Upraszam, abyś się pan trzyma! przedłożonego 
przedmiotu. '

Poseł Wierzbiński. Właściwie też już skoń
czyłem, powiedziawszy w ogóle to, o czem chciałem 
mówić. Obciąłbym jedynie tylko, z powodu tej 
sprawy, zakończyć apelacyą do znanej szczerej woli i 
dobrych chęci pana ministra i prosić go, aby raczył 
uwzględnić życzenia powiatu z taką samą szczerą chę
cią, jaką niedawno objawił w Izbie Panów.

Poseł Tiedemann (Szubin-Inowrocław)
ujęty nadzwyczajną życzliwością, okazaną przez p. mi
nistra W. Księstwu poznańskiemu, oraz w uzupełnieuiu 
uwag posła Wierzbińskiego, pragnie zwrócić uwagę 
rządu i Izby na wielką doniosłość wybudowania kolei w po
wiatach wągrowieckim i szubińskim.

Okolica ta odznaczająca się żyznością i rólniczym prze
mysłem, podniosłaby się niezawodnie bardzo znacznie, gdyby 
ją kolój jaka przerzynała.

Mówca dziwi się, źe tak ważnej i potrzebnej linii z 
Rogoźna do Inowrocławia w pierwszym zaraz 
rzędzie nie uwzględniono.

„Nie mogę zrozumieć powodu, który pana ministra skło
nił do pominięcia tych powiatów. Powstały podobno w po
wiecie gnieźnieńskim truduości, ponieważ powiat nie zgo
dził s ę na bezpłatne odstąpienie gruntu pod kolej — i to 
głównie dla tego, żo rząd nie przychylił się do życzenia 
powiatu, aby Kolej szła na Kłecko i aby w tem mieście 
wybudowano dworzec. Powiedziałem Polakom należącym do 
sejmiku powiatowego, że w drodze petycyi otrzymaliby naj- 
właściwiój przyzwolenie na budowę dworca w Kłecku, że 
jednakowoż rząd nie może się z góry zobowiązać do bu
dowy pewnej linii. W powiecie szubińskim i inowrocła
wskim natomiast zebrali tak Polacy, jak Niem-cy potrzebne 
pieniądze i gotowi są oddać bezpłatnie ziem ę pod kolćj 
i to nawet częściowo także dla powiatu gnieźnieńskiego, 
gdyż w pierwszym rzędzie chodziło im o linią z Gniezna 
do Nakła. Niech mi wolno będzie się spodziewać, że me 
napotkam na odmowę, jeśli wyrażę tutaj nadzieję, ze linia 
z Rogoźna do Inowrocławia figurować będzie na 
projekcie budowy przyszłych kolei, i że linia z Gniezna 
do Rogoźna również jest zapewniona.“

Msgr. Stablewski.
Mości Panowie! Ponieważ, jak się zdaje, pan mi

nister znajduje się w miłem położeniu ojca rodziny, 
który za podarki swoje, rozdzielane w lewo i w prawo, 
same tylko odbiera podziękowania, i to jak najzasłu- 
żeńsze, przeto niech i mnie wolno będzie liczyć na to 
przyjazne usposobienie w obec uwag, jakie sobie tutaj 
pozwolę uczynić co do linii kolei żelaznćj poznańsko-wrze- 
sińskićj.

Byłbym wprost niegrzecznym, gdybym się nie 
przyłączy! do tego uznania i do tej wdzięczności, jaką 
panu ministrowi wyraził mój rodak i jaką z innej stro
ny także wypowiedziano — i to nie tylko ogólnie ze 
względu na działanie pana ministra, lecz także za uzu
pełnienie sieci kolei żelaznej w W. Księstwie Poznań- 
skiern, przez co dopiero ta dzielnica może się podnieść 
materyalnie.

Nie mogę wszelako zataić, że linia kolei żelaznćj 
z Poznania do Wrześni bez przedłużenia jćj z Wrześni 
do granicy Królestwa, wywołała wielkie rozczarowanie 
nie tylko w powiecie wrzesińskim, ale także w samym 
Poznaniu, jak się to pokazuje z artykułów „Posener 
Ztg.,“ pochodzących widocznie z pod pióra autora, do
brze z rzeczą obeznanego.

Pan minister mógłby odpowiedzieć, źe wszystkich 
życzeń, a co najmniej wszystkich na raz zadowolić nio 
można, i że trzeba być cierpliwym.

Atoli pan minister pozwoli zrobić uwagę, że w tym 
właśnie przypadku niecierpliwość mogłaby być nieco 
usprawiedliwiona, skoro się zważy, że dwudziestoletnie 
usiłowania właśnie w najważniejszym punkcie, to jest 
co do przedłużenia kolei aż dn granicy — i tą rażą 
uwzględnione nie zostały. Trzeba zaś wiedzieć, że tyl
ko przez to przedłużenie zyska linia ta dla Poznania 
pod względem handlowym niespolite znaczenie.

Już przed 20 laty nia brakło w Poznaniu usiłowań 
co do budowy linii z Poznania do Strzałkowa w na
dziei, że rząd rosyjski poprowadzi tę kolćj dalój do 
Warszawy.

W roku 1882 stany powiatu wrzesińskiego uchwa
liły budowę kolei o normalnych torach i ruchu drugo
rzędnym. Pan minister odmówił jednakże zatwierdze
nia i pozwolił się spodziewać, źe przy budowie kolei 
z Poznania do Wrześni weźmie rząd pod rozwagę prze 
dłużenie jej do Strzałkowa. Dziś, gdy w projekcie rzą
dowym pominięto linią z Wrześni do Strzałkowa, zgło 
sili się do stanów powiatowych przedsiębiorcy, gotow- 
podjąć się budowy kolei wrzesińsko-strzałkowskićj na 
koszt własny, gdyby tylko pan minister udzielił na to 
koneesyi.



Mówię o tóm dla tego, aby Panów z góry zape- 
wnió, że kolój ta musiałaby się opłacać, skoro powiat 
i przedsiębiorcy prywatni na własne ryzyko budowy tój 
kolei podjąć się pragną. Ze tak jest, tego dowodzą urzę
dowe statyczne wykazy komunikaeyi bandlowój między 
nadgraniczną stacyą Strzalkowem a prowincyonalną dy- 
rekcyą handlową w Poznaniu.

Jeżeli już przed dwoma laty wykazano, że kolej 
ta opłacać się musi, to dzisiaj ta prawda jeszcze bardziój 
jest uzasadniona, gdy zważymy, że najprzód wybudo
wano we Wrześni wielką cukrownią, któraby nowój 
kolćj zapewniała znaczny dochód, powtóre, że kolój ta 
otworzyłaby dla handlu i rólniczego przemysłu najpro- 
duktywniejszą część powiatu wrzesińskiego. Toi samo 
mógłbym powiedzieć o przytykającym do tój kolei ży
znym pasie Królestwa Polskiego.

Stacya , Strzałkowo stałaby się niezawodnie pun
ktem, ku któremu skierowałby się całój handel tój czę
ści Królestwa Polskiego — a to zapewniłoby kolei zna
czne zyski.

szyscy znawcy stósunków twierdzą też, że do
piero przez przedłużenie kolei z Wrześni do Strzałkowa 
zupełnie opłacać się będzie mogła.

Jeżeli zważymy, że buduje się tyle kolei w wąt
pliwych warunkach, czy się opłacą, czy nie, to nie mo
żna się zapewne dziwić, że interesowane sfery uczuły 
boleśnie odroczenie tego projektu na czas dalszy i to, 
jak powtarzam — nie tylko w powiecie wrzesińskim, 
ale i w Poznaniu, gdzie wszyscy uznawają, że kolój 
wrzesińsko-poznańska dopiero przez przedłużenie do 
strzałkowa właściwego i zupełnego znaczenia nabierze.

, Nie tracę przeto jeszcze nadziei, że pan minister 
weźmie tę rzecz pod życzliwą rozwagę — a ponieważ 
tu nie chodzi bynajmniej o czysto lokalne sprawy, ale 
o interes większego ogólnego znaczenia, przeto nie na
trafi pan minister tutaj w Izbie przy udzieleniu fundu
szów na żadną opozycyą. Pan minister, który jest tak 
znakomitym finansistą, nie powinienby w obec prośby 
naszej tracić z oka tój okoliczności, źe powiat nasz, 
który budując kolój tę na własny rachunek, pewny był 
znacznych korzyści, ponosi przez nieuwzględnienie tego 
proiektu ze strony rządu znaczną materyalną szkodę, 
która się z roku na rok zwiększać będzie — i że po
wiat nasz ma tutaj niezawodnie prawo powiedzieć, źe
kto czas traci — ten traci pieniądze.

* **
Poseł Wierzbiński

odpowiada we wzmiance osohistój :
),M. P. ! Poseł Tiedemann użył w mowie swój 

wyrazu: „zaślepienie“ (Verbündung). Nie wątpię, że 
szanowny ten pan cheiał przez to powiedzieć, że człon
kowie powiatowego sejmiku gnieźnieńskiego z ciepłóm 
i energią wystąpili w obronie swych przekonań ; — 
inaczej bowiem nie mogę i nie chcę tego rozumieć.

Poseł Jensch (Szamotuły-Międzychód)
zwraca uwagę Da to, źe część W. Księstwa Poznańskiego 
położona na północ od kolei poznańsko-starogardzkiój nie 
jest dostatecznie w koleje zaopatrzona. Na budowę kolei 
przyzwoliliśmy od r. 1882 przeszło 137 milonów marek, 
« których dotychczas na W. Księstwo Po
znańskie nie przypadł ani fenyg, i dopiero 
w zeszłym roku przypomniał sobie p. minister tę dzielnicę.

Mówca dowodzi obszerniój, że potrzeba koniecznie po
łączenia kolei starogardzkiej z Wartą, i sądzi, źe nadzwy
czajne trudności jakie przez wybudowanie tej linii przyto
czono, znikają od chwili w którój kolei górnoślązka prze
szła na rzecz państwa.

W końcu żąda mówca usilnie, aby p. minister 
oświadczył, jakie stanowisko wobec jego żądania zająć za
myśla.

Wnioski rządowe oddano pod rozwagę osobnój 
komisyi.

Powtarzamy, że dla W. Księstwa Poznańskiego 
zaprojektowano następujące koleje.

1) z Poznania do Wrześni 3,580,000 m.
2) z Leszna do Jarocina 3,810,000 m.
3) z Leszna do Ostrowa 4,940,000 m.
4) z Zbąszynia do Wolsztyna 1,376,000 m.
Razem na 4 koleje 13,706,000 m.
Niezaprzeczoną jest rzeczą, źe żądane przez panów

Wierzbińskiego i Tiedemanna uwzględnienie powiatów 
gnieźnieńskiego, inowrocławskiego i szubińskiego, /po

wiatu międzychodzkiego, za którym przemawiał p. Jensch, 
jako też przedłużenie kolei z Wrześni do Strzałkowa 
są bardzo potrzebne, i spodziewać się należy, źe p. mi
nister, jak to sam przyrzekł, potrzeby te w przyszłym 
etacie uwzględni.

Dwa regulaminy
prusko-ministeryalne.

Wnumerze 125 „Kuryera Pozn.“ z r. z. podaliśmy 
główniejsze ustępy z regulaminu, wydanego na mocy 
§ 14 .prawa pruskiego z dnia 6 maja 1869 r., a na- 
daiącego prezesom sądów nadziemiańskich władzę dys- 
krecyjną w przypuszczaniu akademików do wyższój 
służby sądowój. W myśl bowiem § 13 tegoż regula
minu winien akademik zgłosić się do prezesa sądu 
nadziemiańskiego z prośbą, aby mu jako referendaryu- 
szowi pozwolił kształcić i przysposabiać się praktycznie 
do zawodu sędziowskiego, a § 14 1. c. upoważnia pre
zesa do żądania od kandydata, aby mu udowodnił, iż 
ma odpowiednie środki na utrzymanie w czasie pobytu 
przy sądzie. Nadto winien prezes zażądać akt egza
minu od komisyi egzaminacyjnój; przysługuje tóź pre
zesowi władza oddalania petenta z prośbą, jeśli z tych 
akt, albo tóź z innych jakich zakomunikowanych sobie 
faktów nabrał przekonania, źe zgłaszający się, mimo 
złożonego egzaminu, okazuje się niegodnym wyższój ka- 
ryery sądowój. Gdyby na mocy takiego przekonania 
się lub dla braku środków utrzymania petent oddalony 
został, natenczas prezes wpisuje ten dekret w akta 
egzaminacyjne petenta, który już do żadnego sądu 
z tymże wnioskiem zgłaszać się nie może, bo nigdzie 
w Prusiech przyjętym nie zostanie.

Poruszyliśmy tę kwestyą w r. z. głównie z tego 
powodu, ponieważ tutejsze prezydyum sądu nadziemiań
skiego od jednego z młodzieży naszej już anticipando, 
bo przed 1 czerwca r. z., zażądało, aby udowodnił, źe 
ma 5000 marek do dyspozycyi, i aby wymienił, gdzie 
i jakie ma długi! Regulamin ten dopiero 1 czerwca 
r. z. zaczął obowięzywać, a prezydyum przed tym ter
minem w maju r. z. stawiło powyższe dwa warunki.

Z tego regulaminu kilku prezesów zrobiło użytek 
w Prusiech. Pewien chłop niemiecki musiał nawet hi
potecznie zabezpieczyć sumę, wyznaczoną na utrzy
manie syna. — Przepis ten, nadający tylko zamo
żnym monopol do służby sądowój, wywołał słuszną 
wrzawę w prasie niemieckiej, a poseł dr. Windt
horst poruszył tę kwestyą w sejmie pruskim. Ko- 
misya, wyznaczona do rozpatrzenia tój sprawy, miała, 
jak, donoszą pisma niemieckie, uchwalić, aby polecić 
sejmowi przejście nad tym punktem do 
porządku dziennego. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, źe naglącemi wypadkami Był zniewolonym 
do wydania tego rozporządzenia, które zresztą nie
chętnie w świat wysłał. Tydzień przedtóm, zanim 
sprawę tę poruszono w sejmie, wysłał minister spra
wiedliwości odpowiednie pismo do władz sądowych prze
ciw zbyt gorliwemu korzystaniu z tego regulaminu. Za
pis hipoteczny, o którym wyźój wspomnieliśmy, kazał 
minister wymazać z hipoteki. Nadto ma być dozwoloną 
droga zażalenia do ministra sprawiedliwości przeciw 
dekretom prezesów sądów nadziemiańskich, oddalających 
petenta.

Te przyrzeczenia dane przez ministra sprawiedli
wości komisyi, wyznaczonej do zbadania wniosku 
dr. Windthorsta, uspokoiły i zadowoliły komisyą o tyle, 
źe chce wnieść o przejście do porządku dziennego nad 
tym wnioskiem. — Pewne stronnictwa nie cheą się je
dnak zgodzić w sejmie na tę propozycyą komisyi, przyj
dzie zatóm niewątpliwie do gorących rozpraw, w któ
rych, spodziewamy się, nasi posłowie także wezmą 
udział, mając już jeden fakt w ręku z dzielnicy naszój. 
Konstytucya pruska stanowi, źe wszyscy obywatele ró
wne mają prawa do urzędów państwowych, monopolizo
wanie klas bogatszych byłoby krzywdą dla uzdolnionej, 
chociaż ubogiej młodzieży.

Ta procedura monopolizowania jest niebezpieczną’ 
bo znajduje naśladowców w innych wydziałach. Mini
ster rolnictwa, domen, leśnictwa, p. Lucius, poszedł śla
dem ministra sprawiedliwości i pod dniem 1 sierpnia 
r. z. wydał rozporządzenie, którego §§ 3 i 5 nakazują,

aby chcący“się poświęcić król, służbie leśniczój, wyka
zali, źe mają dostateczne środki utrzymania. Król, nad
leśniczemu przysługuje prawo zasięgnięcia informacyi 
o stosunkach familijnych petenta i o jego osobie. 
W razie wątpliwości co do przyjęcia petenta winien 
król, nadleśniczy donieść o tern ministrowi.

Zwracamy uwagę posłów naszych na te dwa roz
porządzenia, sądząc, źe gdy które z nich przyjdzie pod 
obrady, a rozporządzenie z dnia 1 maja r. z. przyjdzie 
niewątpliwie, staną po stronie tych, którzy będą prze
ciw nadawaniu rządowój władzy dyskrecyjnej, monopoli
zującej tylko pewną część społeczeństwa. Jeżeli mini
strom, prezesom sądów nadziemiańskich i innym wyż
szym dykasteryom zostawiłoby się władzę wydawania 
tego rodzaju rozporządzeń i regulaminów, wciskających 
się tak głęboko w stosunki familijne, w takim razie 
ustawy i prawa uchwalone przez ciała prawodawcze zo
stałyby tylko iluzorycznym skieletem ubranym w prze
pisy ministeryalne, unieważniającym wolą reprezentacyi 
ludu. Widzimy, jak daleko w Prusiech zaszła admini- 
stracya w szkole przez owe rozporządzenia naczelnych 
prezesów rejeneyjnych, ministrów oświecenia itp.! Spo
łeczeństwo wobec możności wydawania tego rodzaju prze
pisów zupełnie byłoby ubezwładnione. Gdyby wydziały 
machiny rządowój jeden za drugim chciały tak do
raźnie, jak ministerstwo sprawiedliwości i rolnictwa, re
gulować wewnętrzne stósunki swego wydziału, cóźby 
tedy pozostało z konstytueyi?

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 25 stycznia.
Izba poselska rozpoczęła dziś obrady nad projektem 

dotyczącym kolei drugorzędnych.
Poseł dr. Weh r. Projekt niniejszy zadowolnił nie

wątpliwie pod niejednym względem mieszkańców nie
których, uprzywilejowanych prowincyi, lecz z drugiej 
strony obudził on w innych pewną obawę i wątpliwości 
niemałój wagi. Mam tu na myśli Zachodnie i Wscho
dnie Prusy, a mianowicie okolice Gdańska. Linia łą
cząca Jabłonowo z Działdowem, zdaje się, ma chyba 
ten jedyny cel, żeby ułatwić komunikacyą z Rosyą — 
dla mieszkańców okolicznych nie ma ona żadnego pra
wie pożytku. To samo powiedzieć można o kolejach 
prowadzących z Olsztyna do Iłowa i z Eabiawy do 
Tylży. — Miasto Gdańsk nie szczędziło swego czasu 
ni starań i zabiegów, ni nakładów pieniężnych, by ko
munikacyą z Królestwem Polskióm i zachodnio-połu- 
dniową Rosyą ułatwić. Wybudowano wtenczas kolei 
pomiędzy Mławką a Malborkiem, by tym sposobem uła
twić podróż z Gdańska do Rosyi. Jeżeli teraz popro
wadzimy linią Olsztyn-Działdowo-Iłowa, być bardzo 
może, źe komunikacya cała z Rosyi i Polski zwróci się 
ku Królewcowi, a pominie zupełnie Gdańsk. Nie za
zdroszczę wcale mieszkańcom Królewca, ale z drugiej 
strony nie chcę, żeby Królewiec rósł kosztem Gdańska, 
który drugióm jest z rzędu najznaczniejszóm miastem 
handlowóm w prowincyach Wschodnio i Zachodnio Pru
skich ; a Prusy, mianowicie Zachodnie, nie mogą żadną 
miarą obojętnóm patrzeć okiem na upadek stołecznego 
miasta swego. Obawy nasze nie są wcale bezpodsta
wne. Linia kolejowa Malbork-Mlawka jest dla nas zu
pełnie bezużyteczna i pragnąłbym, żeby rząd zakupił 
ją co prędzej na własność. Aleé p. minister zapewne 
nie bez przyczyny uzupełniając swój system, właśnie tę 
linią dotychczas zupełnie pominął. Mam nadzieję," że 
rząd obmyśli stosowne środki, żeby Gdańsk zachować 
od zagłady a co najmniej od głębokiego upadku, i tóm 
samem przyczyni się do podniesienia dobrobytu w całój 
prowincyi.

Poseł Schreiber z Marburga pochwala a priori 
wszystkie zamiary i plany p. ministra robót publicznych, 
który przedkładając corocznie projekta swoje co do kolei 
drugorzędnych, dał najlepszy dowód pieczołowitości swój 
i troskliwości o dobro kraju. I dla tego tóź mówca 
specyalnych życzeń dla swoich prowincyi ojczystych nie 
wynurza wcale. P. minister nie może uwzględniać 
życzeń wszystkich posłów. Pewną jednak jest rzeczą, 
że system kolei drugorzędnych okazał się bardzo pra
ktycznym. — Mówca postawił sobie widocznie za za
danie wygłosić szumny panegiryk na cześć ministra 
Maybacha.

Poseł Quast żałuje, źe w projekcie nie uwzglę- 
dniono wcale ziemi wkrzeńskiój (Uckermark), gdzie sieć 
kolejowa do tój chwili jest nader niedokładna. Potrzeba tam 
koniecznie kolei łączącój Perlejow z Wysoką, którąby 
później należało poprowadzić aż do północnej sieci 
kolejowój.

Poseł Heede z radością przyjmuje projekta rzą
dowe, dotyczące zakupna kolei żelaznych na rzecz pań
stwa. Przemawia w końcu za uzupełnieniem sieci ko
lejowój nad Wupperą i w okolicach Iserlohn, by tym 
sposobem podnieść dochód z tamtejszych kopalni 
węgla.

' Minister M a y b a c h prosi, żeby nie wyciągano 
z tego żadnych wniosków, jeżeli dziś milczeniem pomi
nie wyrażone tu życzenia, których słuszność zupełńe 
uznaje. Pokazuje się, że rząd przedkładając projekta 
kolejowe, zadość uczynił nietylko życzeniom pewnych 
okolic, ale rzeczywistój potrzebie. Pragnąłby inne także 
życzenia uwzględnić, lecz poprzednio potrzeba się głę
boko zastanowić, czy fundusze pieniężne wystarczą, czy 
dalej położenie polityczne i ogólny rezultat ruchu kole
jowego na to zezwalają. Jeżeli przez lat kilka jeszcze 
będziem na cele melioracyjne wydawali rocznie 50 do 
60 milionów, natenczas spodziewać się należy, że te 
liczne pretensye, zupełnie zresztą uzasadnione, których 
dotychczas nie można było uwzględnić, będą zaspoko
jone. Rząd królewski musi się tak urządzić, żeby po
trzeby konieczne komunikaeyi uwzględniono. Prze- 
dewszystkiem potrzeba nowych linii ko
lejowych dla Wielk. Ks. Poznańskiego 
i administracya kolejowa ma nadzieję, źe będzie mogła 
życzenia tamtejszych mieszkańców w jak najkrótszym 
czasie zadowolić.

Poseł Reichensperger (Kolonia) prosię żeby 
okolice położone pomiędzy wzgórzami Eifel uwzglę
dniono. Potrzeba tego z każdym dniem jest wi
doczniejsza.

Poseł Juergensen uznaje konieczną potrzebę 
wybudowania kolei pomiędzy Heide a Friedrichstadt 
i Husum a Tondern i prosi, żeby potrzebną na zaku
pienie akcyi tójże kolei sumę 2,999,700 marek Izba 
uch waliła.

Poseł Guenther wyraża p. ministrowi podzię
kowanie za to, źe zamierza budować kolej pomię
dzy Naumburgiem a Artern, uważa jednak, źe na lud
ność tamtejszą zbyt znaczne na ten cel opłaty na
łożono.

Poseł Steffens żałuje, źe linia kolejowa 01- 
sztyn-Działdowo-Iłowo ma tylko ten jeden może cel, 
żeby komunikacyą odwrócić od Gdańska. Kolej mal- 
borgska i mławska tym sposobem znaczne poniesie 
straty. Komisya powinna się nad tóm zastanowić.

Poseł Wolff (z Dłutowa) żąda, żeby uwzględniono 
także niektóre powiaty na Pomorzu, które koniecznie po
trzeba połączyć z głównemi liniami kolejowemi. Naj
praktyczniej byłoby, gdyby poprowadzono linią Gubiny- 
Beeskow-Berlin.

Poseł Koehne uważa, źe połączenie miasta Wy
soki z koleją berlińsko-hamburską, będzie dla tamtejszych 
okolic bardzo korzystnóm.

Następują uwagi osobiste, po których wysłucha
niu Izba przekazuje projekt komisyi budżetowej.

Etat dla ministerstwa spraw wewnętrznych wy
kazuje 4,323,288 marek dochodu, 42,636,55 marek 
rozchodu.

Referent komisyi budźetowój poseł hr. Posado- 
wski przemawia za tóm, żeby Izba pozycye przyjęła 
bez zmiany.

Poseł R i c k e r t wnosi, żeby pozycye owe raz jesz
cze przekazano komisyi do zbadania.

Po krótkiej miarej ciekawych uwagach niektórych 
posłów Izba przyjmuje pozycye, odrzuciwszy wniosek 
Rickerta.

Następne posiedzenie w sobotę. Porządek dzienny: 
Etat dla ministerstwa handlu, i niektóre drobniejszej 
wagi sprawy.

KORNS? ONBÏNCIE HURMA POZNANS».
Wiedeń, 24 stycznia. 

(Obrady nad wnioskiem Wurmbranda.)'
(—) Komisya wykonawcza prawicy na dzisiejszem 

posiedzeniu rady państwa stawiła wniosek tej treści:

Ustęp z życia Heinego
przez

Tnrgeniewa.

Nadszedł dzień czwarty z owych pamiętnych dni 
czerwcowych roku 1848 — dzień, którego krwawe dzieje 
zapisane są w rocznikach historyi francuskiej. Mie
szkałem wówczas na rogu włoskich bulwarów „Rue de 
la Paix, w domu, dziś już nie istniejącym. Od kilku 
już dni czuć się dawał zapach prochu w powietrzu, 
a wszyscy przewidywali, źe rozstrzygająca walka jest 
nieuniknioną. Pan Maksie, członek rządu tymczasowego, 
w rozmowie z delegowanymi, zniesionych co dopiero 
przez tenże rząd narodowych rękodzielni, użył wyrazu 
„niewolnik“; wysłańcy uważali to za ciężką obrazę, za 
zarzut hańbiąey. Po tój rozmowie nie chodziło już 
o to, za ile dni, ale raczój za ile godzin nastąpi nie
uchronne starcie.

— Czy dzisiaj się rozpocznie?
Temi słowy witali się co rano znajomi przy spo

tkaniu.
— Walka już rozpoczęta ! — w te słowa odezwała 

się praczka, przynosząc mi dnia 23 czerwca bieliznę. 
Opowiadała dalój, źe wzniesiono barykady w bliskości 
Porte Saint Denis na bulwarach. Udałem się tam na
tychmiast; początkowo nic nadzwyczajnego nie dostrze
głem. Jak zwykle przed otwartemi kawiarniami i skle
pami, zalegały tłumy ludu, przejeżdżały tam i napowrót 
omnibusy, tylko twarze przechodniów zdawały mi się 
bardziój ożywione, rozmawiano głośniój i co dziwniejsze, 
swobodniej, lecz oto i wszystko.

Jednakże im dalój szedłem, tóm więcej zmieniała 
się fizyonomia bulwarowa, coraz mniej było pojazdów, 
a omnibusy zniknęły zupełnie. Sklepy a nawet kawiar
nie zamykano czemprędzój, niektóre już były zamknięte, 
a ludzie chronili się do mieszkań.

Natomiast okna we wszystkich domach pootwierano 
od góry do dołu, a w każdem z okien widziałeś twarze

cisnących się mianowicie kobiet, dzieci i sług; rozma
wiano, śmiano się, rozglądano na wszystkie strony i ki
wano rękami, słowem było to widowisko, podobne jak 
w teatrze, przed rozpoczęciem przedstawienia. Cieka
wość bez troski o jutro ogarnęła wszystkich. W jasnych 
promieniach czerwcowego słońca powiewały i błyszczały 
różnobarwne stroje, chustki, wstążki i czapki, białe, nie
bieskie i różowe suknie. Wśród liści topoli tych drzew 
wolności, które wszędzie posadzono, lekki ciepły wietrzyk 
swym powiewem miły sprawiał szelest.

Rozmyślałem nad tóm, czy podobno, aby tutaj nie
zadługo za pięć lub dziesięć minut, ludzie walczyć z 
sobą i krew przelewać mieli ? Nie, to niepodobno! To 
tylko komedya, o tragedyi mowy tu być nie może, przy- 
najmniój teraz nie.

Za chwilę jednakże, w ukośnym kierunku prze- 
demną wzniesiono, blisko ośm stóp wysoką barykadę, 
przerzynającą całą szerokość bulwarów.’ Na środku tój 
barykady w pośród małych trójkolorowych, złotem 
haftowanych chorągiewek umieszczono czerwoną banderę, 
która na lewo i prawo pokazywała swój ostry, złowrogi 
język-

Po za barykadą, za tóm zbiorowiskiem siwych ka
mieni, przesuwały się postacie ubrane w bluzy.

Przystąpiłem bliżej. Tuż pod barykadą było 
jeszcze pusto. Około pięćdziesięciu mężczyzn przecha
dzało się środkiem ulicy tam i napowrót. Śmiano się 
i żartowano z obojętnych przechodniów, a nawet jeden 
z mężczyzn, opasany białym żołnierskim pasem, trzymał 
w ręku Jodkorkowaną butelkę i kieliszek napełniony do 
połowy, ukazywał to zdała przechodzącym i wzywał ich 
giestem do wspólnego wesela; inny znów, uzbrojony w 
dubeltówkę, wołał ochrypłym głosem:

— Niech źyją narodowe rękodzielnie!
— Niech źyje demokratyczno socyalna republika!
Nieco dalój stała kobieta wysoka o czarnych wło

sach w kraciastej sukni, uzbrojona w tkwiący po za pa
sem pistolet. Ona jedna nie śmiała się, lecz w głębo
kiej zadumie spoglądała wielkiemi ciemnemi oczyma 
wprost przed siebie.

Przeszedłem przez bulwary na lewo i stanąłem wraz 
z kilku osobami, podobnie jak ja gapiącemi się, pod ścia
ną domu, w którym dawniój była, a nawet jest do dnia 
dzisiejszego, fabryka rękawiczek Jouvine’a. Zaluzye w 
oknach tego domu były zamknięte. I teraz jeszcze, po

mimo przepowiedni z dni poprzednich, nie mogłem uwie
rzyć, źe sprawa tak groźny weźmie obrót.

Tymczasem coraz bliżej i coraz głośniejsze dało się 
słyszeć bębnienie. Już od samego rana rozlegało się po 
wszystkich ulicach to niezwykłe nawoływanie gwardyi 
narodowej do apelu. Nagle spostrzegłem po lewej stro
nie bulwarów, około dwóchset kroków od barykady, nad
ciągającą, niby długi czarny wąż, gwardyą narodową. 
Ostrze bagnetów migotały w promieniach słońca jak bły
skawice ; — na czele kolumny jechało konno kilku 
oficerów.

Kiedy ta cała kalwakada przybyła naprzeciw bulwa
rów, zrobiono front w stronę barykady i zatrzymano się, 
z tyłu zaś ciągle nowe przybywały posiłki, tłocząc się 
i ścieśniając coraz to więcej.

Pomimo tak wielkiej masy ludu, cisza panowała 
w około; rozmawiano z cicha, rzadko kto się rozśmiał. 
Zdawało się, jakoby kir żałoby zaległ nad wszystkimi. 
Pomiędzy linią narodowój gwardyi a barykadą, utwo
rzono próżne miejsce, na którem wznosiły się tumany 
kurzu, a mały czarny piesek błąkał się i wietrzył ńa 
wszystkie strony. Nagle odezwał się ostry, suchy, ury
wany łoskot.

Zkąd pochodził — z przodu czy z tyłu, z góry lub 
z dołu, nie wiadomo, lecz był on raczej podobny do) ło
skotu, jaki sprawia spadająca sztaba żelaza, niż do 
strzałów.

Natychmiast jeszcze większe nastało milczenie, — 
wstrzymywano oddech prawie. Wszyscy jakby zdrętwieli, 
oczekiwano z trwogą co dalój będzie, nawet powietrze 
uciszyło się zupełnie, jak gdyby i ono nadsłuchiwało. 
Nagle tuż nad moją głową rozległ się okropny trzask. 
... To powstańcy, którzy zajęli fabrykę Jouvin’a, przez 
żaluzye z drugiego piętra dali sygnał kolegom. Odda
liłem się spiesznie, uchodząc po pod domami bulwarów, 
aby się schronić w małój poprzecznój ulicy.

Przypominam sobie, źe miałem jeszcze tyle czasu, 
aby dostrzedz człowieka, wlokącego się na rękach i no
gach, oraz owego małego czarnego pieska, tarzającego 
się w piasku. Tam zatrzymaliśmy się, a do nas przy
łączyło się jeszcze około trzydziestu ciekawych osób, po
między temi młodzieniec, który dostał kulą w nogę. Po 
za nami na bulwarach rozlegały się bezustannie strzały. 
Udaliśmy się tedy, jeżeli się nie mylę, na ulicę de 
l’Echiguier; na jój końcu była mała barykada, na któ-

rój tańczył chłopiec, mający około dwunastu lat, przy- 
czem usiłował przybrać teatralną postawę i wywijał tu
recką szablą.

Obok nas przeszedł szybko, o ile mu siły pozwa
lały, gruby gwardzista narodowy; twarz jego była bla
dą jak kreda, zataczał się i stękał za każdym prawie 
krokiem, a z rękawa munduru krew spływała aż do 
ziemi.

Rozpoczęła się tragedya, i chociaż nikt nie miał 
w tój chwili wyobrażenia, jakie przybierze rozmiary, to 
jednakże nie było można wątpić, źe brano ją na seryo.

Nie miałem wcale powodu, aby walczyć po tej lub 
owej stronie — powróciłem tedy do domu.

Przez cały ten dzień trwało nie dające się' opisać 
wzburzenie. Upał panował nieznośny. Włoskie bulwary 
zapełniły się masami ludu, — i ja się tam znalazłem 
z innymi.

Szerzono najnieprawdopodobniejsze wieści, które w 
bujnej fantazyi ludu coraz to nowe przybierały kształty.

To jedno tylko nie ulegało wątpliwości, źe około 
wieczora połowa Paryża była w mocy powstańców. Wszę
dzie wznoszono barykady, a mianowicie na lewym brzegu 
Sekwany. Armia zajęła strategiczne miejsce — oczeki
wano walki na śmierć lub życie.

Dnia następnego zrana jak gdyby czarodziejską 
rózczką dotknięta, zmieniła się ta część Paryża, której 
jeszcze powstańey nie zajęli.

Wojska regularne i gwardya narodowa, walczyły 
z sobą.

Pewna część narodowej gwardyi paryskiej i z pro
wincyi, stała na trotoarach celem pilnowania domów, w 
których starcy, chorzy, kobiety i dzieci pozostać musiały ; 
lecz wszystkie okna w tych domach pootwierane były 
szeroko, aby nie strzelano z zasadzki.

W jednej chwili ulice świeciły pustkami, jak gdyby 
wszystko powymierało; tylko od czasu do czasu słyszeć 
się dały przejeżdżające omnibusy lub pojazd lekarza, 
który co chwilę zatrzymywały straże wojskowe, aby py
tać o świadectwo wolnego przejazdu, niekiedy rozległ się 
głuchy łoskot toczącój się bateryi, którą na plac boju 
prowadzono, albo szybkie kroki przechodzącego batalionu, 
lub pędzących kuryerów wojskowych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



„Zważywszy, że uchwalenie prawa wyko
nawczego do artykułu 19 konstytucyi według 
artykułu 11 konstytucyi nie należy do zakresu 
rady państwa;

¿e, pominąwszy kwestyą kompetencyi, nikt 
me narzuca używania języka niemieckiego 
w sprawach wspólnych, w życiu publicznem 
i w urzędach, o ile tego wymaga jedność pań
stwa, że przeciwnie język niemiecki w jedności 
państwa, .w wspólnych interesach wszystkich 
narodów i wskutek dobrowolnych ustępstw po
siada dostateczne gwarancye,

Izba przechodzi do porządku dziennego, 
lierwsza część rezolucyi, którą zawdzięczamy nie

zawodnie wytrawnej polityce p. Grocholskiego, 
waruje w sposób najwłaściwszy stanowisko autonomiczne. 
Artykuł 11 konstytucyi wylicza wszystkie sprawy, które 
należą do zakresu rady państwa, artykuł 12 zaś do- 
daje: wszystkie sprawy, nie wymienione wyraźnie w arty
kule poprzednim, należą do zakresu sejmów 
krajowych. Otóż ponieważ artykuł 11 nie wymienia 
ustaw wykonawczych co do artykułu 19 (równoupra
wnienie narodowości), przeto speeyalne, dotyczące ustawy 
należą oczywiście do prawodawstwa sejmów krajowych. 
W praktyce rzecz się ma tak: Gdybyśmy przyznali ra
dzie państwa prawo uchwalania, niby pod pozorem wyko
nania artykułu 19 ustawy narodowościowój, natenczas 
centralistyczna ' większość uchwaliłaby dla G a 1 i c y i 
ustawę, która pod pozorem uczynienia zadość prawom 
Rusinów według wzoru bachowskiego naruszyłaby tylko 
prawa nasze. Z tego, jako też z wszelkich innych za
sadniczych powodów, nie możemy więc żadną miarą 
przyznać radzie państwa prawa , uporządkowania“ stó- 
sunków narodowościowych w krajach.

Drugi ustęp ma uspokoić konserwatystów niemie
ckich, którzy tóź bezwątpienia będą solidarnie głoso
wali przeciwko wnioskowi Wurmbranda i za rezolucyą 
prawicy.

Ciekawa tylko rzecz, jak się zachowa p. Lien- 
b a c h e r.

Dziś przemawiać będą sprawozdawcy wydziału 
Madejski i Sturm, tudzież poseł Tomaszczuk, 
a prawdopodobnie także hr. Hohenwart, który wnie
sie powyżej przytoczoną rezolucyą.

— -------------- - -ujMBassMWsas®“ ■“ - ™—— ------

NIEMCY.
* Berlin, 25 stycznia. Dla dyecezyi monaster- 

skiej dyspensował, jak już donosiliśmy, pan minister 
oświaty 142 kapłanów, po r. 1873 wyświęconych, od 
egzaminu kulturnego. Spis dyspensowanych dla dye
cezyi osnabryckiej zawiera 22 nazwisk księży dyecezyi 
monasterskiej; ogółem odebrało więc dyspensę id4 — 
posad zaś opróżnionych w dyecezyi całój jest 320.

ROSYA.
* Wbr e w w sz elki m d oni e si e ni om oka

zuje się, że policyi nie udało się schwytać żadnego 
z morderców Sudejkina. Oprócz Degajewa mają podej
rzenie na niejakiego Derobertiego. Obaj byli w tajnej 
policyi, a po zabiciu Sudejkina zniknęli bez śladu. Po- 
licya sądzi, że zabójcy Sudejkina ukrywają się w Peters
burgu, lub w Finlandyi.

— Urzędowy dziennik rosyjski ogłasza 
tenor adresu, jaki szlachta moskiewska wysłała do cara. 
(Zobacz Przegląd w dzisiejszym „Kuryerze.“) Szlachta, 
zapewniając cara o swój bezwarunkowej uległości, dziękuje 
mu za łaskawe słowa, jakie podczas koronacyi wyrzekł był 
do reprezentantów szlachty i włościan, i oświadcza, że jak 
dawniój, tak i nadal służyć będzie wiernie i sumiennie 
samodziercy Rosyi, przestrzegać będzie ściśle praw, jakie 
mu przysługują jako zwierzchnikowi państwa, a które to 
prawa uważa szlachta jako historyczny testament, jako rę
kojmią pomyślności ojczyzny i kamień węgielny potęgi i je
dności państwa. Szlachta wyraża dalej swą radość, że 
car w swej mowie podczas koronacyi zbliżył dwa stany ku 
sobie, które połączone są ze sobą wspólnością interesów 
i których dobre pomiędzy sobą porozumienie jest najtrwal
szą rękojmią wewnętrznego pokoju. Skonsolidowanie zobo- 
pólnych stósunków dwóch stanów w duchu słów cara, wy
rzeczonych podczas koronacyi,. stworzy wał obronny, który 
carowi służyć będzie za podporę we wszystkich przedsię
wzięciach i za niezdobytą twierdzę przeciw intrygom nie
przyjaciół.

„Prawit. Wiestnik“ dodaje od siebie, że car przyjął 
z wielkióm zadowoleniem ten adres i polecił jenerał-guber- 
natorowi, księcię Dołgorukiemu, podziękować szlachcie.

Z powodu obiegających po prasie za
granicznej pogłosek, jakoby w Rosyi przysposabiać 
miano reformy państwowe, zamieszczają „Mosk. Wiedom.“ 
artykuł, w którym p. Kątków wskazuje na szkodliwe na
stępstwa tych pogłosek i kładzie przycisk na to, że wy
wołała je owa cisza, jaka nastąpiła w Rosyi po poprze- 
dniój burzliwej epoce rządowej. Obecnie — tak brzmi da- 
Ićj artykuł — panuje w kraju zupełny spokój (?), ale nie 
można przewidzieć, jaki los czeka Rosyą i w jaki system 
będzie można ująć nowe instytucye, zaprowadzone w ob- 
fitój mierze za poprzedniego rządu. Trzeba koniecznie po
wziąć ostateczne postanowienie, czy R-sya ze swym Ko
ściołem i ustawami państwa, w których spoczywa jój egzy- 
stoncya, ma pozostać tą samą, czy też w miejsce dzisiej- 
szój ma być utworzoną nowa i obca Rosya. Peryod przej
ściowy, w jakim się znajdujemy, tworzy jedne po drugich 
anomabe. P. Kątków mówi następnie o autokracyi car- 
skiój, którą Rosya z trudem zdobyła i która — zdaniem 
wszystkich zdrowo myślących polityków — powinna po
zostać nienaruszoną, i wskazuje równocześnie na urojenia 
pewnych innych autokratów, którzy coraz bardziój opano
wują losy kraju. Czas jest rozproszyć te urojenia, a do 
lego nie potrzeba zbyt wielkich wysileń, potrzeba tylko 
wprowadzić w życie te instytucye, które stworzono nie dla 
fantastycznój, ale rzeczywistej Rosyi i zastósować je do 
rosyjskiego prawa państwowego, w którego system powinny 
być ujęte, jeżeli Rosya pozostać ma Rosyą. Jeżeli położy 
się raz koniec chaosowi tych różnych zapatrywań, wtedy 
wszystko pójdzie inaczój, wtedy te same instytucye fungo- 
wac będą prawidłowo i wtedy też dopiero ocenionym zostanie 
należycie cel reform poprzedniego rządu.

TELEGRAMY.
Berlin, 26 stycznia. Dziś w nocy przywieziono 

tudotąd ciało Laskera. Na dworcu kolei zebrało się 
około 100 osób. Wagon, w którym ciało spoczywało, 
przystrojony był kwiatami i zielenią. Tymczasowo po
zostało ciało w zamkniętym wagonie na dworcu. Dziś 
wieczorem o godzinie 71/s przeniesione zostanie w uro
czystym pochodzie do synagogi.
cz i e d e ń, ,25 stycznia. „Fremdenblatt“ oświad- 

a, ze wiadomość o wydanym rozkazie pułkowi ułanów

„Fiirst Schwarcenberg“ do gotowości do wymarszu, jest 
zupełnie bezpodstawna, tak samo i druga pogłoska, ja
koby powyższe środki ostrożności miały związek z wy
padkami w Chorwacyi.

Madryt, 25 stycznia. Dziennik urzędowy za
mieścił okólnik ministra marynarki do dowódzców ma
rynarskich okręgów, w którym ich wzywa, ażeby mieli 
na uwadze ulepszenie materyału marynarki, stosownie 
do wymagań czasu, w postępie i dalszym rozwoju na
ukowym, ażeby marynarka hiszpańska podołać mogła 
zadaniu swemu w celu obrony interesów i niezależności 
Hiszpanii.

Rob 1S63
we wspomnieniach Rosyanina.

(Ciąg dalszy,)
Podobny, jeżeli jeszcze nie gorszy, był persona! 

urzędniczy winnych gałęziach, gdzie przyjmowano przy
byszów z mniejszą oględnością, ponieważ potrzeba była 
gwałtowniejszą. Oto przykłady w tój mierze „Z moich 
wspomnień“ pana B. „W gubernii kowieńskiój był 
sprawnikiem niejaki Warrawa, o którym jego współ- 
koledzy wyrażali się, trawestując styl biblijny: „I był 
rozbójnik, a na imię mu było — Warrawa.“ W żarcie 
tym tkwiła jednak prawda, ponieważ postępowanie jego 
z właścicielami ziemskimi było do tego stopnia oburza
jące, że nawet miękkiego serca Murawiew (syn) 
nie mógł go dłużój trzymać w gubernii z powodu bez
względnego postępowania z osobami i majątkami. — 
Sprawnik ten w towarzystwie kozaków odbywał kom
pletne napady na dwory, szczególniej po zgraniu się 
w karty; a żona jego w Kownie doprowadzała swą toa
letą do rozpaczy damy, nie mające takich niewyczerpa
nych źródeł....“ — W powiecie poniewieżskim zaszedł 
również nadzwyczaj oburzający wypadek, świadczący, 
jak pojmowali napływowi urzędnicy swoje stknowisko 
i kwestyą rusyfikacyi ziem polskich. „Pierwszym czy
nem mianowanego tamże „stanowego pristawa“ — czy
tamy w „Moich wspomnieniach“ — był napad na wieś 
bardzo majętnego szlachcica. Zabrawszy u niego 
z biurka 60,000 rubli, już się pan „pristaw“ w urzędzie 
więcój nie pokazał, sądząc, źe suma ta daleko lepszy 
zdoła mu zapewnić byt, niż dalsza praca około rusyfi
kacyi kraju.“ Niewątpliwie, iż urzędnik ten działał 
w duchu i myśli jenerał-gubernatora wileńskiego, źe 
„Polaków należy bić rublem.“

Pomimo podobnych przymiotów urzędników przy
bywających z Rosyi, Polaków usuwano coraz liczniej z 
posad, nie szczędząc im przytćm najróżnorodniejszych 
szykan. Dla wykazania, do jakiego stopnia nie dowie
rzano urzędnikom krajowcom, pomimo ich cichego i spo
kojnego zachowania się, może posłużyć fakt następujący, 
zaczerpnięty z tegoż samego źródła. Niezmiernie często 
odbywały się rewizye po biurach rządowych. Zawiada
miano n. p. pana B., jako prezesa Izby skarbowój, źe o 
dwunastój w nocy przybędą żandarmi, celem zrewidowa
nia szaf i stołow. Wówczas nakazywał prezes podwła
dnym urzędnikom, aby o naznaczonój godzinie znajdo
wali się na swych miejseach w biurze. Jeżeli który 
z nich się nie stawił, łamano zamki przy jego biurku. 
Surowość zaś w karaniu podejrzanych dochodziła do te
go stopnia, że znalazłszy u jednego z dyźurnistów foto
grafią w stroju polskim, wsadzono go do więzienia, a na
stępnie wywieziono do Rosyi.

Niezupełnie godził się autor „Moich wspomnień“ 
z innćm jeszcze rozporządzeniem Murawiewa, aby tych 
tylko Polaków zostawić w urzędzie, którzy zdecydują się 
przyjąć prawosławie. Środek ten wydawał mu się nie
moralnym, wodzącym bez potrzeby ludzi na pokuszenie. 
Pewnego razu w rozmowie z Murawiewem zwrócił na to 
jego uwagę. Murawiew, nie lubiący nigdy motywować 
swych zarządzeń, odezwał się temi słowy: „Każdy kato
lik po przyjęciu prawosławia już nie Polak, a więc dla 
nas jednym wrogiem mniój. Ja sam niezbyt wyso
ko cenię renegata, ale dzieci jego będą Rosyanami“. — 
,,Na cześć Polaków powiedzieć należy — dodaje przy 
tej sposobności pan B„ źe mało pomiędzy nimi znalazło 
się osób, decydujących się na zmianę wiary“.

Od postępowania z jednostkami przejdźmy do po
stępowania z własnością. Tutaj w jaskrawszy jeszcze 
sposób podkopywano wszelkie zasady prawa i sprawie
dliwości. Oto krótki, ale dosadny obraz gospodarowania 
rosyjskiego z owych czasów, jaki nam daje, zbyt zresztą 
dbały o reputaeyą rządu, autor „Wspomnień“ : „Sekwestr 
zaczynał się przeważnie rabunkiem mienia, a dopiero na
stępnie przystępowano do opisu własności ruchomój i 
nieruchomej i oddawano ją w zarząd Izbie skarbowój. 
W czasie wojennym, w kraju podbitym, szanuje się wła
sność prywatną, ale tutaj panowała zupełna sa
mowola“... „Siła wojskowa, towarzysząca wykonaw
com sekwestru, była tego przekonania, źe potrzeba 
kraj niszczyć i postępowała z najzupełniejszą sa
mowolą, wbrew wojennój dyscyplinie. Niedobre były to 
czasy!“ — W innem znowu miejscu politykę rządu 
względem własności ziemskiój, nazywa „podbojem feo- 
dalnym“.

Na tóm niszczeniu kraj’u i licznych konfiskatach, 
najlepiej wyszli Niemcy z sąsiednich Prus i Kurlandyi. 
„Rosyanie — powiada autor — są złymi gospodarzami; 
jeżeli kupowali majątki, to jedynie dla zrobienia korzy
stnego interesu, poczem natychmiast szukali dzierżawcy 
lub rządcy Niemca“. Skutkiem tego obcokrajowych 
Niemców napływ był wielki, ponieważ nie stawiano im 
żadnych warunków, nie żądano od nich żadnych gwa- 
rancyi, „byle tylko nabywca nie był katolikiem“.

Ziemie polskie stały się wówczas istną Kalifornią 
dla przybyszów Rosyan lub Niemców. Znajdujemy we 
„Wspomnieniach“ kilka faktów tego rodzaju sprzedaży 
własności ziemskiej, iż może uchodzić raczej za darowi
znę, za bezmyślne marnowanie konfiskowanego mienia. 
Aby zbyt nie rozwlekać mego sprawozdania, poprzestanę 
na przeciętnem obliczeniu naszego autora. „Wieś, oce
niona na pięć tysięcy rubli, przynosiła w rzeczywistości 
półtora tysiąca rubli rocznego dochodu, a dostawała się 
w ręce nowych nabywców pod warunkiem spłacania ra
tami po 250 rubli rocznie w czasie dwudziestoletnim“. 
„Bywały — pisze dalej — i takie wypadki, iż sama 
sprzedaż lasu przynosiła więcej, jak suma kupna“. — 
Wszystko to rzeczy dobrze nam znane; przytaczam tóź 
fakta te jedynie, jako cenne świadectwo jednego z naj
lepiej poinformowanych rusyfikatorów nieszczęśliwój Li
twy i gorliwego zwolennika obecnego systemu rzą
dowego.

Nie mogę powstrzymać się od podania ze „Wspom
nień“ pana B. sposobu, w jaki rząd starał się o powię
kszenie własności kameralnój, aby ją następnie rozdzie
lać pomiędzy osadników rosyjskich. Sam autor, wyko-

nawca tego pomysłu, nazywa go „Machiawelskim“. — 
„Wszystkie fermy i folwarki, są jego słowa, były na mo
cy kontraktów w dzierżawie u Polaków; w kontraktach 
zastrzegano zwykle, żeby wszystkie zabudowania gospo
darcze były w najlepszym stanie, pod groźbą, uniewa
żnienia kontraktu. Ponieważ jednak nie było prawie 
możności, aby budynki w każdej danój chwili znajdo
wały się w stanie jak najlepszym, więc służyło to za 
dobry pozór. Fermy i dzierżawy odbierano Polakom, a 
tworzono z tego parcele dla osadników“.

O tóm wszystkiem bardzo wiele mówiono i pisano 
w Petersburgu. Pomimo jaskrawych gwałtów i nadużyć 
sy-temu Murawiewowskiego, stanowisko głównego inicya- 
tora, dzięki jego coraz liczniejszym zwolennikom, stawało 
się niezacbwianem.

Do utrwalenia i wzmocnienia go najwięcój się przy
czynił widoczny postęp w uspokojeniu kraju. Obrońcy 
Murawiewa na dworze i w prasie (Kątków) występowali 
coraz śmielej, co znowu dodawało mu otuchy i energii, 
a nawet pobudzało do lekceważenia wrogów w Peters
burgu. Największym z nich i najwpływowszym był 
tamtejszy jenerał-gubernator Suworów. Z powodu uwię
zienia jednego z panów litewskich, otrzymał Murawiew 
telegram od ks. Suworowa z Petersburga: ,Za co are
sztowany pan N. ?“ — Na to odebrał od pierwszego 
taką odpowiedź: „Zgadnij!“

W Wilnie jednak, nie zważając na najsurowsze re
presalia i największe środki ostrożności, nie czuł się Mu
rawiew zbyt bezpiecznym aż do ostatnich chwil swego 
wielkorządztwa. W swym pałacu przyjmował same tyl- I 
ko figury wojskowe i policyjne. Jeżeli się trafiały przy
padkiem osoby cywilne, nikły niepostrzeżone wśród pstre
go tłumu wojskowych różnej broni, w najróżnorodniejszych 
mundurach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie

z czynności Towarzystwa Najświętszej Panny Maryi 
na rok 1883.

A. Dochód.
1. Z składek dobroczyńców
2. Z kolekt zebranych po różnych kościołach

378 mrk. — fen
492

3. Składka po ś. p. pani Kat. Biszof 15
4. Spadek po ś. p. panu. A. Schmidt
5. Z różnych przedmiotów ofiarowanych na

100 «» tt

rzecz Towarzystwa
6. Pan radzca Ferdynand Schmidt dla ubo-

553 „ 75 tt

gich na gwiazdkę 30
7. Remanent z roku 1883 461 „ 43
8. Pani Sobeckiej zawdzięczamy kilka cio-

płych ubrań.
Ogółem 2030 mrk. 55 fen.

W ciągu roku pobierało wsparcie 65 rodzin.
B. Rozchód.

1. W gotowiźnie na komorne 951 mrk. 50 fen.
2. W biletach na chleb 180 „ 45
3, Na żywność rozdzielono na Wielkanoc i

Boże Narodzenie 185 „ 15
4. Na bieliznę i obuwie 40

Ogółem 1357 mrk. 10 fen.
C. Remanent.

673 mrk. 45 fen.
Wszystkim Dobrodziejom składamy serdeczne „B óg

z a p ł a ć“.
Towarzystwo Najświętszej Panny Maryi.
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KRONIKA
aiejsem, jrowiflcjBaalna i zasrana,

Poznań, sobota dnia 26 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 

sądu ziemiańskiego Dulbeuera w Dortmundzie dyrekto
rem sądu ziemiańskiego.

* Ochronka pr&y Ogrodowej ulicy zam
knięta !

Oto najnowsza smutna wiadomość, jaką się z czy
telnikami podzielić nam przychodzi!

Ochronka ta istniała przez lat 40 i to najprzód od 
roku 1844 aż do 1853 pod zarządem komitetu złożo
nego z pań i mężczyzn, od roku 1853 pod wyłączną 
opieką komitetu Pań Miłosierdzia, które oddały ochronkę 
pod kierownictwo Siósrt św. Wincentego. Pani prof. Motty 
położyła w tym czasie około utrzymania zakładu trwale 
i niespożyte zasługi.

Kiedy niewdzięczny kulturkampf zaczął się srożyó 
i kiedy nawet dziećmi, do ochronki cbodzącemi Sio
strom Miłosierdzia zajmować się nie pozwolono, posta
rał się komitet Pań o oebroniarki świeckie, i uwiadomił 
o tóm policyą oraz magistrat.

To jednakże nie wystarczyło; pan minister zażądał 
w marcu r. z., aby ochronkę oddzielono od gruntu, na 
którym się równocześnie znajduje zakład Sióstr Miło
sierdzia — a gdyby to. nie nastąpiło, nakazano ochronkę 
przenieść do innego domu.

Mimo starań i zabiegów komitetu, popartych przez 
pana sędziego Łyskowskiego, który w tej w sprawie był 
.w Berlinie, nie udało się cofnąć tego nakazu. Władze 
obstawają przy swojem, i w przeciwnym razie grożą 
zamknięciem.

Ponieważ Panie Miłosierdzia z przyczyn topografi
cznych odgrodzenie ochronki od domu Sióstr przepro
wadzić nie mogą — ponieważ innego domu z ogrodem 
nająć ani kupić się nie udało, a egzekucya wyroku 
władz wisi jak miecz Damoklesa, przeto miano dzi
siaj przystąpić do zamknięcia ochronki.

Byłby to dla ubogich rodzin miasta naszego, zmu
szonych pracować po za domem, cios bardzo bolesny 
i dotkliwy.

Co się stanie z kilkaset dziećmi, które dotąd pod 
opieką świeckich dozórczyń przy Ogrodowej ulicy znaj
dywały schronienie i przytułek, uczyły się pacierza 
i grzeczności, śpiewać, deklamować i chroniły się złego 
przykładu?

Oto pójdą na ulicę mnożyć szeregi „dzieci nędzy 1“ 
i liczbę rozpasanych swywolników, kandydatów do so- 
cyalizmu!

W ostatnićj chwili dowiadujemy się, że dano Pa
niom Miłosierdzia cztery dni zwłoki, aby się mogły 
udać raz jeszcze do p. ministra i zażądać cofnięcia 
nakazu.

Dałby Bóg, aby w Berlinie zrozumiano, jak wielką 
krzywdą byłoby dla Poznania zniesienie tej ochronki!

* Dowiadujemy sic, źe w sprawie wyboru 
rektora w miejsce dra Kriebla zwołany zostanie na pią
tek 1 lutego wiec połsko-katolicki.

* W komisy i szkolnej sejmu pruskiego to» 
czyły się w środę obrady nad petycyami magistratów 
poznańskiego i tylżyckiego, domagających się'1, iżby wy
brana została komisya, któraby wypowiedziała zdanie 
swoje z jakiego powodu młodzież w Niemczech fizycznie 
karłowacieje, i podała środki, któreby temu zapobiedz 
mogły. Komisya zdała w poprzedzającej kadencyi pi
śmiennie sprawę z petycyi podobnój treści, lecz spra
wozdanie to nie przyszło pod obrady plenarne. Komi
sya wniosła wówczas, aby rząd poddał jak najtroskli
wszemu zbadaniu kwestyą, czy przeciążanie uczniów w 
wyższych zakładach naukowych ma miejsce. Obecny 
komisarz ministra oświecenia zakomunikował, że nauko
wa deputacya dla spraw lekarskich zadaniem się tern 
trudni, a cboó z uznania godnym skutkiem pracowała, 
robót swych jednakże jeszcze nie ukończyła. Oświadczył, 
źe nastąpią w tym względzie urzędowe sprawozdania, 
nie mógł atoli oznaczyć dokładniój czasu, kiedy to na
stąpi. — Komisya szkólna była jednogłośnie zdania, iż 
obrady nad tą sprawą w Izbie sejmowej powinny w 
jak najkrótszym czasie następie. Postanowiła tedy 
przedłożyć znów Izbie wraz z odpówiedniem sprawo
zdaniem z odbytych co dopiero czynności, uchwałę po- 
przedzającśj kadencyi wraz z motywami.

Nastąpiła potem dyskusya nad dwiema pety
cyami, dotyczącemi kwestyi języka polskiego w szko
łach. W jednój z nieb domagają się ojcowie dzieci 
polskich z Walkowic pod Czarnkowem zaprowadze
nia języka polskiego przy nauce w szkole tamtejszej, 
do którój w roku 1882 uczęszczało 120 dzieci, po
między niemi 93, które tylko po polsku rozumiały. 
Rejencya bydgoska, opierając się na rozporządzeniu na
czelnego prezesa z dr ia 27 października 1873, zniosła 
we wszystkich klasach wykład polski, na co się i mi
nisterstwo zgodziło. — W komisyi twierdził komisarz 
rządowy, iż dzieci walkowickie znają do tego stopnia 
język niemiecki, iż nie potrzebują osobnego wykładu 
polskiego. Walkowice leżą w okolicy, gdzie ludność 
mówi częścią po polsku, częścią po niemiecku. We 
wielu tamtejszych rodzinach jest ojciec Polakiem, a 
Matka Niemką, lub odwrotnie. — W obradach nad tą 
petycyą wzięli udział wszyscy obecni członkowie ko
misyi. Referent był zdania, iź jest rzeczą niemożliwą 
pominąć język polski u dzieci, które tylko po polsku 
rozumieją, a chociażby do szkoły chodziło jedno tylko 
takie dziecko, to okoliczność ta wystarczyłaby, według 
przekonania referenta, iżby w szkole przy wykładzie 
używano języka polskiego. — Wystósowano więc do 
komisarza rządowego kilkakroó pytanie, czy w sprze
czności z tem, co powiadają petenci, może twierdzić, iż 
w szkole walkowickiój nie ma ani jednego dziecka, któ- 
ręby przy rozpoczęciu swego wykształcenia szkolnego 
nie rozumiało wcale po niemiecku. Komisarz rządowy 
nie nie odpowiedział na to pytanie. Wszyscy członko
wie komisyi wraz z referentem, oprócz pięciu członków 
centrum i ks. dr. Stablewskiego, głosowali następnie 
za przejściem do porządku dziennego, umotywowanego 
przez jednego z konserwatystów. — Zapytano również 
kilkakroó kategorycznie komisarza rządowego, czy nau
czycielom wolno w szkołach polskich używać ku pomocy 
i dla porozumienia się z dziećmi języka polskiego. I na 
to pytanie milczał komisarz rządowy. O godzinie dzie
siątej posiedzenie odroczono.

Do tego sprawozdania pozwalamy sobie dołączyć 
kilka uwag:

Nasamprzód co do magistratu poznańskiego. Nasze 
prezydyum miejskie, które opierając się głównie na 
spostrzeżeniach w mieście naszóm poczynionych, widzi, 
źe młodzież fizycznie karłowacieje. „Mens sana in 
corpore sano“ powiadali starożytni. Jakże może ciało 
dziecka polskiego być zupełnie zdrowem, kiedy od naj
młodszych lat na umysł jego oddziaływają wpływy nie
korzystne, jak niemczyzna, brak dostatecznego wycho
wania religijnego itd. Jeżeli w petycyi owej mowa o 
przeciążaniu dzieci nauką, to zapewne największem prze
ciążaniem dzieci jest zmuszanie ich do obcego niezro
zumiałego dla nich języka.

Co do petycyi walkowickiój, to dziwną jest logika 
referenta i reszty jego kolegów, którzy nibyto są zdania, 
iż należy przy wykładzie dla dzieci polskich używać 
języka polskiego, a ostatecznie głosują za przejściem do 
porządku dziennego.

* Teatr. Dziś w sobotę po raz pierwszy komedya Ba- 
łukiego: Pozłacana młodzież. — W niedzielę tra- 
gedya Słowackiego; Mazepa.

* W przyszły czwartek dany będzie- w teatrze na
szym na benefis p. Janowskiego słynny utwór W.Sar- 
dou „Fedora,“ osnuty na tle stósunków nihilistycznyoh 
i ostatnich wypadków w Petersburgu — na co już dziś 
zwracamy uwagę, nie wątpiąc, że teatr w dzień benefisowy 
utalentowanego naszego artysty będzie zapełniony. Pan 
Janowski nie szczędził zabiegów i dość wysokich kosztów, 
aby ten utwór, grany na wszystkich wielkich scenach, 
dać poznać i naszej publiczności.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
186 marek 24 fen. Dziś nadesłali: ks. prób. Kowalski 
z Czeszewa za broszurę „Środki obrony“ 3 m„ ks. prób. 
Sobeski ze Słupów 5 m. Razem 194 marek 24’ fen.

* Na Misyą OO. Zmartwyohwstańcóww Bułgaryi.
Z przeniesienia wynosi suma tylko 269 marek 77 fen., po
nieważ składka ks. Choińskiego z Bydgoszczy w ilości 35 m. 
w Nr. 16 „Kuryera“ przez pomyłkę tylko została umie
szczoną. Dziś otrzymaliśmy od ks. prób. Sobeskiego z Słupów 
10 m., z Wilczyny 8,27 m. Razem 288 marek 4 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 138 marek 27 fen. Dziś nadesłali: z Ka
mieńca 15,24 m„ z Gnina 2 m., z Grodziska 5 w., z Gra
nowa 30,32 m., z Kębłowa 4,51 m., z Konojadu 12,60 m., 
z Kopanicy 2 m„ z Obry 10 m„ z Opalenicy 9,60 m., 
z Parzęczewa 1,10 m., z Prochów 3 m., z Ptaszkowa 50 
fen., z Ruchocic 1 m., z Siedlca 15 m., z Wielichowa 38 
m„ z Wolsztyna 2 m., z Brodów 2 m„ z Dusznik 1,82 m., 
z Kwilcza 10 m., z Lubasza 3 m„ z Lwówka 11,42 m„ 
z Lutomia 3 m., z Pniew 4,04 m., z Psarskiego 3 m., 
z Wytomyśla 1 m., z Wronek 5 m„ ks. prób. Sobeski 
z Słupów 10 m. Razem 344 marek 14 fen.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
314 marek 95 fen. Dziś nadesłał ks. M. Wejna, prób, 
z Ludzisk przy Markowicacb 3 m. Razem 317 m 95 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowej 
Dąbrówce. Z przeniesienia 563 marek 95 fen. Dziś otrzy
maliśmy od ks. prób. M. Wejny z Ludzisk 3 m. Razem 
566 marek 95 fen.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie,
Z przeniesienia 402 marek 70 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
ks. prób. Sobeskiego z Słupów 5 m. Razem 407 marek 
70 fen.

* Album wojska polskiego puszczone na loleryą 
w Wróblewie dnia 24 stycznia r. b., wygrał nr. 43, 
który jest w posiadaniu p. hr, Jana Czarneckiego 
z Wilkowa.



* Stowarzyszeni© Drukarzy polskich w Poznaniu 
urządza w sobotę dnia 2 lutego na sali hotelu Saskiego 
wieczorek z tańcami, Przed tańcami odegrane będą: 
Chleb ludzi bodzie, komedya w 1 akcie Blizińskiego 
i Dwaj roztargnieni, komedya w 1 akcieKotzebuego, 
tłómaczył Dobrzański. Początek o godzinie 7.

* Koncert profesora Joachima odbędzie się w przy
szły poniedziałek na sali Lamhorta, o czem przypominamy 
publiczności.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
28 a. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien
nym odczyt p. K. Jarochowskiego: „O laudach średz- 
kich za czasów Augusta II.“

K. Kozłowski, sekretarz Wydziału.
* Zwracając uwagę na inserat p. Fontowicz, 

dotyczący herbaty, nadmieniamy, że herbata ta przychodzi 
lądem do Europy przez Kijachtę, podczas gdy herbata kan- 
tonska (port chiński Kanton) przewożoną bywa morzem po 
większej części do Anglii, zkąd dopiero dostaje się do por
tów niemieckich.

* Niebawem otwarty zostanie ponownie największy 
młyn w Poznaniu, należący obecnie do p. Moegelina, da- 
wniój Antoniego Kratochwilla. Pan A. Kratochwill bowiem 
wydzierżawił młyn ten na kilka lat od dzisiejszego jego 
właściciela.

* Woda w Warcie stanęła wczoraj przy 2 m. 46 cm. 
i odtąd nie wzbiera.

* Pan Alfons Moszczeński z Rzeczycy wzywa oby
wateli z powiatów bydgoskiego, wyrzyskiego, szubińskiego, 
mogilnickiego i inowrocławskiego, upoważnionych do wy
borów landszaftowych, iżby w dniu wyborów, tj. w przyszły 
wtorek, zebrać się zechcieli o godzinie 9 w pomieszkaniu 
jego w Bydgoszczy, w hotelu Moritza.

* Z dziedziny szkolnictwa. Czytamy w „Dzienni
ku Poznańskim:“

„Do szkoły obywatelskiój uczęszczało trzech 
braci Klawkowskich. Ponieważ nauka polskiego ję
zyka w szkole obywatelskiój nie jest należycie traktowana, 
zdarzyło się, że chłopcy mieli na Boże Narodzenie w nie
mieckim języku lepsze niż w polskim stopnie. Z tego wy
snuto wniosek, że chłopcy lepiój niemieckim, niż polskim 
władają językiem. Ponieważ zaś zakomunikowano, że 
i matka chłopców jest niemieckiego pochodzenia, zakonklu
dowano więc, że chłopcy ci muszą się jako „Niemcy“ religii 
po niemiecku uczyć. Tymczasem faktem jest, że matka 
owych do niemieckiego oddziału proskrybowanych chłopców, 
ś. p. Klawkowska, była Polką i pochodziła zMar- 
g o w s k i c h.“

* Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum ostrowskióm 
dr. SchrOter przeniesiony został od 1 kwietnia rb. do 
tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny i otrzymał ty
tuł nauczyciela wyższego.

* W Kaźmierzu pod Szamotułami wybuchł w dniu 
22 b. m. pożar u piekarza Schmidta, przy czem dwuletnie 
dziecko jego odniosło tak znaczne rany od poparzenia, iż 
niebawem umarło.

* Do egzaminu abituryenckiego w progimnazyum 
kempińskiem zgłosiło się 6 sekundanerów wyższych, którzy 
prace piśmienne wczoraj rozpoczęli.

* Z Gryfli donoszą nam, że tamże na dniu 24 bm. 
rodak nasz, p. Kaźmirz Wróblewski z Bogdanowa, 
ukończył egzamin państwowy na lekarza praktycznego.

* Głowna wygrana loteryi na rzecz tumu koloń- 
skiego przypadła w udziale 21 robotnikom w Dortmundzie, 
którzy razem trzymali 14 losów.

* Skroplenie wodu. Na wtorkowem posiedzeniu 
krakowskiej Akademii umiejętności, młody uczony, profesor 
Wróblewski, któremu w zeszłym roku powiodło się skroplić 
gazy: tlen i azot, zawiadomił wydział matematyczno-przy
rodniczy, że skroplił także wód czyli wodór, jeden z naj- 
lotniejszych, tj. najbardziej opierających się skropleniu 
gazów.

* Straszną zbrodnię popełniono w tych dniach 
w Skurczu. W poniedziałek, 21 bm., z rana znaleziono 
niedaleko tój wsi 14 letniego chłopca Onufrego Cybulę za
mordowanego w rowie. Ciało jego okropnie było pokale
czone. Nogi odcięte w kolanach od tułowu, brzuch roz
pruty, gardło przerżnięte, prawe ramię i głowa mocno zra
nione. Trup zupełnie był obnażony a na miejscu zbrodni 
nie leżał żaden kawałek odzieży. Zabity był w poprze
dnim dniu na wieczór około godziny 9tej w gościnie u 
swych znajomych i udał s:ę ztamtąd bez towarzysza do 
swych rodziców mieszkających we wsi, gdzie przecież 
nie stanął.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 stycznia, św. 
JanaZłotoustego. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 54. Zachód o godzinie 4 minut 34.

Długość dnia 8 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1510 Pożar salin w Wie

liczce. — 1736 Leszczyński zrzeka się praw do tronu pol
skiego.—• 1792 Sejm w Warszawie gromi nadużycia magna
tów. — 1832 Wymordowanie w Fischau bezbronnych Po
laków.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 28 stycznia, św. Karóla 
W. Wschód słońca o godzinie 7 minut 52. Zachód 
o godzinie 4 minut 35.

Długość dnia 8 godzin 43 minut.
Wypadki historyczno. 1568 Wzięcie i spale

nie Wielisza. — 1573 Konfederacya w Warszawie po śmierci 
Zygmunta Augusta. — 1831 Utworzenie w Paryżu komi
tetu dla sprawy polskiej.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Polak zdobywcą Amura. Maryan Dubiecki, 
który po ostatnióm powstaniu przez dłuższy czas przebywał 
na chińskiem pograniczu Syberyi — wydał świeżo u Ge
bethnera i Wolff y w Warszawie pierwszą seryą Obra
zów i studyów historycznych. Są to opowiadania 
i rozprawki, ogłaszane w okresie ostatnich lat dziesięciu 
w łamach pism warszawskich, głównie zaś w Tygodniku 
illustrowanym; oto ich tytuły: „Jan Długosz, pierwszy polski 
dziejopis „Gniazdo hetmańskie „Czarniecki w Danii a* 
„Miłość wieków ubiegłych „Jeden dzień z życia Piotrko
wa -w XVIII wieku„Osadczy ziemi Mandźu w XVlI 
wieku.“

Wszystkie wymienione prace i obrazki noszą na sobie 
wyraźne ślady wybitnego talentu narracyjnego, wszystkie 
czyta się z prawdziwą przyjemnością i z zajęciem — naj
żywszy jednak interes obudzi niezawodnie w szerszych ko
łach szkic ostatni, którego treść niezwykła, opromieniona 
urokiem nadzwyczajnych zdarzeń, lubo ściśle historyczna, 
wydaje gię raczej wyjętą z cudownych opowieści tysiąca 
i jednej nocy, niż z faktów rzeczywistego życia, a powab 
formy i malowniczość nadamurskich krajobrazów podnoszą 
jeszcze efekt całości. Gdybyśmy nawet pod tym pięknym 
szkicem nie czytali dopisku: „Pisałem w Dauryi, nad stru

mieniem Darasuń i w Irkucku,“ nie trudno byłoby się do
myślić, że tak wielką prawdę i plastykę opisów mógł za
wdzięczać autor tylko pobytowi na miejscu opowiadania. 
To też zwięzła nasza wzmianka, podając zaledwie suchy 
szkielet barwnój opowieści, nie może dać czytelnikowi wy
obrażenia o jój zaletach. Jest ona w istocie, jak chce 
szanowny autor, liściem wawrzynu, wieńczącym dwuwiekową, 
a do ostatnich lat nieznaną nam mogiłę rzeczywistego zdo
bywcy Amuru. Bohaterem tym jest Nicefor Czernicho
wski, pochodzący z rodzinnego Czerniachowa na ukrainnóm 
Polesiu. Przybył on z ojcem, Romanem, jeńcem wojennym 
u Moskwy, w roku 1632 do.sybirskiego miasta Jenisejska, 
założonego dopiero przed dwunastu laty. W 28 lat potem 
nastąpiła katastrofa, która była bezpośrednią przyczyną dale
kiej jego wyprawy. Wezwany przez władze sybirskie, objął 
Nicefor kierunek nad warzelnią soli u ujścia rzeki Kuty 
do Leny. W r. 1660 z tytułu swego urzędu znalazł się 
i on z innymi w gródku przy ujściu Kirengi do Leny, na 
corocznym lipcowym jarmarku, na którym się gromadziły 
zamożniejsze warstwy bliższych i dalszych okolic, a urzę
dnicy zbierali tam daniny dla skarbu i dla siebie. Nagle 
w rojące się tłumy padła wiadomość o strasznym wypad
ku: na falach Leny rozegrała się krwawa tragedya — 
Czernichowski zamordował wojewodę Obuchowa, który zje
chał na targ z Ilimska. Niezwykły ten wypadek targnię
cia się na życie wysokiego dygnitarza, wywołał niekorzy
stne dla polskiego wygnańca głosy; echem tego nieprzyja
znego dlań usposobienia są roczniki miejscowego mona- 
steru, dyszące zgrozą i oburzeniem, miotające na wystę
pnego gromy najcięższych przekleństw. Przez ciąg dwóch 
wieków kronikarze i historycy powtarzali bezmyślnie ów sąd 
namiętny; na szczęście znalazło się inne współczesne źró
dło, mało uwzględnione, którego autor okazuje się jednak 
bezstronnym i nierównie wykształceńszym od innych. Jest 
to tak zwany „anonim łaciński,“ poświęcający swą pracę 
zaprzyjaźnionemu z sobą sekretarzowi króla duńskiego. 
Dzięki jego przedstawieniu, czyn Polaka ukazuje się w zu
pełnie innóm świetle, aniżeli pospolite zabójstwo. „Nicefor 
Czernichowski pisze anonim — - miał siostrę i wyrzą
dzona jej ciężka zniewaga spowodowała zabicie Obuchowa. 
Brat krwawo się zemścił za targnięcie się wojewody na 
cześć siostry.“ Zgodnie z powyższem świadectwem mówi 
Müller w rozprawie ogłoszonej w pismach rosyjskiój Aka
demii urn., że „Obuchów padł ofiarą swego okrutnego po
stępowania.“

Uchodząc kary za gwałt i mężobójstwo, na czele 
84 ludzi, po większój części, jak się zdaje, Polaków, którzy 
go okrzyknęli swym wodzem, odbił Czernichowski od leń- 
skiego porzecza, dążąc do brzegów górnego Amuru, zna
nego w języku miejscowym pod nazwą „Kara-murenu.“ 
W wyprawie tój nie brakło mu poprzedników, którzy już przed 
kilkunastu laty dotarli w te strony — lecz jakaż przepaść 
dzieliła tych społecznych wyrzutków rosyjsko-sybirskiego 
społeczeństwa od syna polskiej cywilizacyij! Szli oni tam, 
wiedzeni jedynie żądzą łupu, w celach rozbójniczych, rabo
wali i niszczyli ogniem i mieczem wszelkie ślady pracy 
ludzkiój to też spotkała ich wreszcie ze strony Chin 
zasłużona kara, a w miejscu, gdzie dawniej roiła się go
spodarna i szczęśliwa ludność, pozostały tylko popioły 
ijjgzgliszcza. „Dziadów naszych smażono i palono na stó- 
sach“ mówił później krajowiec z nadamurskich dopły
wów, a jeden z owych opryszków, jakimi byli naczelnicy 
wypraw, Chabarow, przyznaje w urzędowej relacyi: „Pyta
łem i smażyłem.“

W przeciwstawieniu do dzikich i okrutnych łupieiców, 
dopiero rycerski potomek Owruekiój szlachty „pierwszy z 
Europejczyków, wniósł na brzegi Amuru słowo bratnie i 
promień chrześciańskiego światła.“

Nie możemy się rozwodzić nad szczegółami zapanowa
nia szczupłej garstki wychodźców nad ziemią Mandźu, po
krytą w porze naszego opowiadania gruzami, a zakwitają
cą na nowo pod łagodnym rządem Czernichowskiego. Nie 
był to chwilowy najezdca, lecz rzeczywisty kolonizator 
Amuru, nad którego wyniosłym lewym brzegiem zatknął 
krzyż i założył obronny gródek, nazywany przez Rosyan 
A1 b a z i u, lecz w chińskich jeografiach figurujący dotych
czas pod nazwą Jaksa. Nowa osada z każdym dniem 
się zaludniała i rosła, obwarowywała swe główne siedliska, 
wytrzebiała puszcze, odszukiwała dawne, lasem już pora
stające zagony Daurów, by na nich rozpocząć uprawę zboża. 
Była to więc błoga, cywilizacyjna praca, daleka od wszel
kiego gwałtu a pomimo to wódz tój drużyny panował bez
warunkowo i niepodzielnie na lewem porzeczu Amuru aż do 
dopływu Dży (Zei) na wschód i o kilkanaście mil w górę, 
to jest ku zachodowi od swej siedziby. Podległe mu ple
miona płaciły bez szemrania nie uciążliwą daninę, której 
znaleziono później porządne prowadzone księgi. Rzecz go
dna uwagi i dająca miarę szacunku, jakiego Czernichowski 
doznawał ze strony potężnego sąsiada: oto Chiny kore
spondowały z nim po polsku, jak świadczy Mueller 
i inni.

Przez lat czternaście dzierżył ten niepospolity mąż 
nieograniczoną władzę w ziemi Mandźu ; dopiero gdy doszedł 
do sędziwego wieku, bo już dobiegał ósmego dziesiątka lat — 
odniosły tryumf intrygi rządu rosyjskiego na Sybirze w 
Nerczyńsku, a bezsilny już starzec ulegając im, ze
zwolił na wcielenie Jaksy do osad syberyjskich (12 lutego 
1674). Kolonia ta musiała jednak widocznie składać się 
przedewszystkióm z Polaków, skoro jeszcze w jedenaście 
lat po ustąpieniu naczelnika, chiński trybunał spraw za
granicznych pisze do jój mieszkańców po chińsku i po 
polsku. Piękny ten przykład mogłyby sobie wziąć za 
wzór urzędy i trybunały pewnego mocarstwa, które w swóm 
przekonaniu pod względem cywilizacyjnym stoi daleko 
wyżej od niebieskiego państwa.

luOTEJRYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 25 stycznia 1884.
Przy dalszóm dziś ciągnieniu czwartej klasy 169 k 

pruskiej loteryi- klasowej padły następujące wygrane:
(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nay 

sach. wygrywają 210 marek.)
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23 57 72 84 94 556 84 632 75 725 96 817 948 62 98 33037 
52 139 55 75 205 6 90 93 318 30 31 43 68 91 491 555 78 
754 946 88 33048 82 (300) 141 85 (300) 215 (3000) 26 48 
59 70 94 378 411 26 (300) 31 67 73 610 (300) 72 (300) 789 
96 922 (3000) 34 73 34003 191.213 43 45 (300) 96 321 47 
94 99 570 (300) 80 (1500) 722 24 875 96 966 (45000) 35017 
54 148 232 (3000) 45 59 83 373 (550) 74 532 24 73 76 538 
649 (300) 87 716 28 70 81 .827 42 94 36008 23 (300) 89 
173 88 250 359 81 405 532 (1500) 55 62 627 28 75-97 825
35 45 85 (550) 906 21 28 55 69 (3000) 81 37000 3 21 57
88 89 92 106 31 216 27 34 67 312 54 493 512 60 71 603 21 
45 (300) 81 (300) 718 70 877 (1500) 3S008 (1500) 50 196 
246 (300) 74 371 524 81 93 648 709 (300) 19 25 (300) 29 35 
85 839 96 919 28 29 39087 103 72 (1500) 230 309 (1050) 
23 25 26 (300) 492 525 45 (300) 748 71 97 801 30 942.

30051 (300) 74 119 256 61 65 84 307 52 442 53 99 
595 630 67 701 60 831 996 31033 162 74 (300) 214 (550) 45 
416 33 90 579 92 661 726 (6000) 48 (300) 805 60 70 929 
33004 43 .49 93 119 21 281 312 60 70 90 (300) 409 28 30 
520 92 653 (300) 746 (550) 71 840 923 (300) 24 (300) 68 90 
33018 165 205 86 90 307 30 424 508 649 727 76 878 989 
34060 198 247 57 372 491 553 87 628 75 (300) 89 92 798 
801 77 (3000) 954 98 35128 62 (300) 218 322 23 74 77
(1500) 92 95 464 (1500) 509 665 67 716 43 (300) 72 74
(1500) 872 36002 57 67 86 203 605 91 702 881 992 37014 
(550) 42 (1500) 67 (3000) 104 42 51 247 52 86 308 41 65 70 
491 503 4 (300) 53 (1500) 614 98 (1500) 700 39 820 61 927
48 38052 126 (3000) 205 28 32 37 56 317 26 45 75 (550)
419 43 (550) 22 628 36 70 711 810 48 949 76 39045 90 
(3000) 134 (300) 72 250 315 18 421 74 76 (3000) 77 510 34 
619 35 (3000) 86 702 883 900 90

40001 28 221 38 46 454 73 (1500) 531 46 87 619 721 
37 55 (550) 821 33 46 947 60 41011 16 182 250 55 79 (550) 
345 469 506 (550) 33 635 (3000) 69 770 (300) 82 825 61 82 
907 46 59 42048 79 186 230 71 327 48 409 23 86 554 614 
27 (550) 37 88 746 49 886 933 34 71 (300) 43018 94 100 86 
(1500) 226 41 52 62 (3000) 64 302 95 458 524 53 611 25 715 
19 64 93 873.82 980 (300) 44074 113 (6000) 34 78 259 (300) 
73 83 307 27 50 465 97 511 (300) 57 66 661 748 811 908 
(300) 14 49 (550) 45140 97 223 46 60 71 (1500) 79 390 446 
501 51 65 95 604 36 68 83 85 728 58 64 81 (300) 801 (300)
2 4 6 15 51 81 903 71 46044 82 88 (550) 108 10 37 (550) 
45 47 (300) 264 320 69 419 59 88 556 643 763 831 36 40 63 
933 57 (550) 47023 57 110 63 82 84 274 75 363 425 52 522 
27 607 34 (300) 63 (550) 75 737 41 (300) 42 79 (3000) 85 89 
837 937 48 (300) 91 48004 15 (3000) 17 68 (1500) 128 211 
(1500) 42 68 339 408 61 76 84 507 18 (300) 56 96 (550) 622 
44 806 919 (300) 53 49029 70 138 99 (550) 205 12 25 79 87 
344 (300) 58 69 487 546 54 601 (1500) 41 (1500) 93 98 722 
(550) 52 55 79 802 16 43.

50201 34 81 301 (1500) 45 423 30 43 539 60 81 (300) 
626 40 65 98 790 845 936 62 51011 13 107 74 90 (300) 92 
223 329 441 98 514 35 91 6 >7 38 92 830 78 53039 232 
(1500) 43 301 39 52 444 62 74 79 (300) 533 65 648 65 759 
70 90 812 59 935 89 53007 82 (550) 117 53 (1500) 79 83 
208 40 (550) 66 80 98 312 (3000) 19 32 (300) 36 69 424 
(3000) 40 535 (300) 602 40 (300) 62 763 76 807 919 45 (1500)
80 54070 82 178 249 57 73 91 426 48 (1500) 57 99 (3000) 
604 22 (550) 25 848 68 969 86 55011 35 77 85 181 224 321 
44 403 541 674 726 40 79 819 951 56046 53 77 122 207 
(300) 81 83 372 559 (300) 605 (1500) 32 80 96 702 53 83 866
85 95 918 21 46 63 72 84 57066 83 88 101 13 29 70 230 63
75 309 11 41 88 409 531 619 74 719 23 24 77 829 945 70
58016 20 29 159 (300) 71 210 66 301 7 94(300) 475 511 (300)
86 616 25 29 87 98 739 65 69 94 (1500) 853 (300) 913 29 33
40 77 59059 116 (300) 201 35 364 73 400 78 618 33 54 77
78 715 (1500) 21 80 804 (300) 61.

60113 229 72 349 (300) 84 441 511 17 (300) 25 34 51
92 626 48 777 95 875 956 75 87 95 61006 153 214 35 (300)
81 300(300)37 (300) 411 (1500) 94 517 53 63 632 79 80 730 866 
89 915 23 (3000) 37 41 63016 73 (300) 130 (1500) 227 (300) 99 
301 i 3 32 62 405 30 56 65 509 (300) 14 61 71 96 613 62 86
89 (550) 708 (3000) 827 (1500) 902 8 92 63125 74 (3000) 203 
61 91 377 91 405 582 604 37 47 805 58 85 87 914 40 64142 
80 (300) 255 377 79 (300) 85 526 65 97 637 52 78 (300) 730 
846 57 915 64 65000 118 68 (300) 206 18 21 86 96 451 91 
621 87 729 (300) 817 30 912 66046 (300) 72 87 113 82 274 
368 76 (1500) 417 28 70 (300) 80 626 87 7018 90 802 67004 
15 (3000) 32 (300) 57 127 254 323 414 73 535 83 89 658 73 
702 844 78 97 (550) 927 32 59 68234 43 (550) 301 46 69 
418 41 78 (1500) 675 835 902 3 50 86 69134 52 (300) 62 98 
208 (3000) 10 43 (300) 73 (300) 327 75 414 23 85 513 (550) 
18 (300) 677 (550) 702 8 43 893 921 27.

70017 73 266 77 374 630 87 735 48 (300) 884 71003 
85 143 2S9 335 (300) 52 95 (300) 96 98 99 505 (300) 16 83 90 
(550) 645 705 21 95 (1500) 819 41 99 951 73047 48 92 (550)
95 185 95 (550) 297 (300) 300 415 45 68 532 59 612 753 77
93 829 30 969 73008 42 180 (550) 85 211 (300) 64 350 (300)
52 424 33 (550) 592 615 77 867 (550) 907 55 74012 38 67
116 209 45 47 (1500) 318 (3000) 54 403 43 (300) 65 526 57 
676 78 729 42 896 900 71 75 98 75906 63 135 59 209 322
53 415 503 25 640 700 3 47 (300) 903 46 (300) 58 92 76131
(3000) 88 302 26 <1500) 87 439 62 72 84 510 12 624 (3000) 
56 767 817 35 77028 140 (550) 58 239 70 388 482 (550) 552
96 608 (550) 84 884 85 813 21 28 32 57 79 85 78047 57
163 267 370 79 (1500) 95 (1500) 408 88 535 64 86 630 (300) 
796 814 78 937 62 (300) 79023 43 76 90 108 50 79 204 14
22 43 57 329 40 77 85 425 579 608 29 64 827 81 (300) 
917 57.

80050 203 (1500) 19 88 371 411 28 87 89 (300) 578 79 
(300) 85 99 772 79 843 69 914 81008 (300) 12 21 67 178 90 
268 98 323 62 400 30 93 (300) 540 35 61 (1500) 75 738 63 73
78 810 44 (300) 60 917 46 68 80 83044 54 83 142 55 63 233 
38 (1500) 39 50 302 58 403 537 636 (550) 46 58 788 99 810 
43 97 940 60 78 8S131 214 64 311 67 470 81 86 89 501 (300) 
61 605 794 817 35 47 59 (3000) 60 (300) 69 (300) 905 51 54 
84056 (300) 118 201 3 (300) 44 353 56 439 80 81 527 70(300) 
603 27 32 42 (550) 768 81 910 41 85011 117 18 43 82 218
23 57 (300) 73 324 48 58 81 96 445 (300) 521 27 55 635 737 
83 803 (1500)36 99(300) 917 89 86055 67 (550) 76 108 44 204 
32 44 52 60 76 77 83 376 (300) 465 500 3 636 37 76 84 875 
904 13 45 76 (300) 87209 13 40 (550) 65 315 5 7 42) (550) 
68 79 521 (300) 610 94 722 865 88067 237 359 408 21 524 
43 646 66 714 31 (550) 97 821 29 (300) 916 52 99 89027 40 
(300) 72 (300) 213 60 (300) 73 84 97 380 468 95 500 35 51
79 657 80 85 701 30 54 829 30 915 (550) 48 (550) 49 53 59.

90027 33 (300) 79 (3000) 146 78 (300) 90 219 70 (300) 
309 (300) 91 437 81 554 63 81 630 (1500) 712 48 51 (300) 53 
70 79 832 40 93 930 87 (300) 91032 58 (300) 96 138 (300) 
47 52 66 302 8 (3Ö0) 14 50 80 448 69 500 (1500) 2 22 40 73 
74 601 13 44 770 73 99 870 915 62 93002 21 72 114 99 232 
88 96 406 47 65 74 93 511 27 65 636 66 71 97 (550) 704 81 
(550) 876 78 79 93026 48 100 12 19 68 225 43 32$ 56 (550) 
93 97 467 (550) 531 56 (3000) 637 53(550) 725 97 ,837 38 51 
58 924 52 67 91016 34 86 148 (300) 81 213 32 46 402 504' 
$ 55 73 90 709 45 813 27 (300) 29 84.

(Nadesłano).
TJ 5Z ZTCT .A. 3NT I ES.

Egeln, pod Magdeburgiem. Szanowny ranie. Przed 
uiodawnyin czasem przesłałeś mi pan łaskawie pudełko’swych 
pigułek szwajcarskich celem zbadania i użycia ich; czuję się 
zniewolćnym podziękować za to Panu. — Poleciłem je mo
jej żonie, któro cierpiała i.a zgagę, nadmiar krwi, hemoroidy. — 
Rezultat po używaniu pigułek Pańskich — co wieczór po 2 — 
był już po niedługim czasie zupełnie pomyślny, a obecnie żona 
moja ¡rawie zupełnio pozbyła się dolegliwości. I ja cieszę się 
zupełnie z tak szybkiej zmiany w jej zdrowiu i polecam z tego 
powodu Pańskie cudowne pigułki szwajcarskie w podobnych cho
robach. Z pełnym szacunkiem uniżony Dr. med. Brauer. Pra
wdziwe pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta są w zapa
sie pudełko po 1 marce; takowe wystarczają na kilkotygodnio- 
we użycie. Nabyć można w Poznaniu w Radlauera Czer
wonej aptece w Rynku, u aptekarza Dr. :.Wachsmanna, Dr. Kirsch- 
steina i w aptekach w Kościanie , Ostrowie, Odolanowie, Mar
goninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, 'Książu i 
Szubinie. ‘ (191)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 26 stycznia. (Sprawozdanie ty. 
goniowe z obrotu ziemiopłodów.) Zimy tego roku 
doczekać się nie możemy — deszcze i burzliwe nawet powietrze 
panują ustawicznie. Stan taki niekorzystnie wpłynąć musi na 
oziminy, mianowicie na nizinach. W tym tygodniu były dowozy 
także słabe; to. co nadesłano, pochodziło przeważnie z Kujaw, 
z Prus Zachodnich i 2 Królestwa Polskiego. Wyższe ceny we 
Wrocławiu, ściągają do tego miasta zboże z okolic nad koleją 
oleśnicko - gnieźnieńską i poznańsko-kluczborską. Zamiejscowe 
wyższe notowania wywarły wpływ i na targ tutejszy, gdyż z po. 
wodu tego widocznie się tendencya u nas wzmocniła; wszystkie ga
tunki zboża kupowano chętniej Do składów kupiono znowu 
większe partye pszenicy i żyta. — Pszenica przv słabszej 
podaży stale i cokolwiek wyżej, 172—195 mrk. — Żyto na 
eksport do Saksonii i Turyngii miało popyt, 141—148 mrk. — 
Jęczmień w dobrym towarze poszukują ustawicznie do Nie
miec południowych i środkowych, 125—150 mrk. — Owies, 
dosyć stale, 128—144 mrk. — Groch sprzedawano w mniej
szych ilościach, na paszę 150—155 mrk., wrzący 175—180 
mrk. — Łubin miał popyt na eksport do Pomeranii i Sakso- 
nii„ żółty 80—88 mk., niebieski 90—102 mrk. — Wyka stale, 
140—150 mrk. — Taterka stare cen?, 136—140 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka miała większy popyt, pła. 
cono cokolwiek więcej, mąka pszenna nr. 00 15 — 15,50 
mrk., nr. O 13.50—13,75 mrk.. mąka rżanlna ni. O i I 
10,50—10,75 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Położenie w targu zkowitą stanowczo się w tym 
tygodniu ustaliło, a ceny na wszystkie termina podskoczyły 
o 50 fen. Obrót był atoli słaby, gdyż brakło zamicjscowech 
kupców. To war surowy kupują zawsze tylko nasi fabrykanci 
sprytu. Notowania końcowe: styczeń 48,20 mrk., luty 48,20 
mrk., marzec 48,40 mrk., kwiecień-maj 48,90 mrk.. maj 49.20 
mrk., czerwiec 49,90 mrk., lipiec 50,60 mrk., sierpień 51,20 mrk. 
za 10,000 litr. prct.

(W.) Poznań, 26 stycznia (— Sprawozdanie gieł 
iłowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna—,— .Wypowiedziano —.— cetnnar. 

— płacono, na styczeń 141.50 płac., styczeń-luty 141.50 
płac., na luty-marzee 141.50 płac., marzec-kwiecień 142,50 
pic., na wiosnę 143,— płac., maj-czerwiec 144,50 płac., czerwiec-
lipiec 146.— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na styczeń 47.90 płacono, na luty 47,90 płacono, na marzec 
48.10 płc., na kwiecień 48.40 płc., na kwiecień-maj 48.60 
płac., na majj 48,90 płac., czerwiec 49,60 płac., lipiec 50,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.60. ofiar.
(S p r a w o z d,'a nie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie- 
dziana , styczeń 141.50, styczeń-luty 141,50, luty-marzec 
—,—, kwiecień-maj 143.—, maj-czerwiec 144.50, lipiec — m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralles. Wy
powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedzenia —,—. marek, 
styczeń 47,80, luty 47,80, marzec 48,10, kwiecień-maj 48,60, 
czerwiec 49,60, lipiec 50,30, sierpień —, w miejscu bez be
czki 47,50.

Bydgoszoz, 25 stycznia.
¡Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kii oz. 

Pszenica poszuk., piękna ciemna i szklista 182 185
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 170 —180 mrk., poślednia 150 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 140—142 mrk., 
średnio suche 137—138 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 120 —150 mrk.

Owies w miejscu 125—145 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 155 — 165. na paszę 140—145 m 
Okowita za 100 litr, a lOO°/o 47,50 m.

Wrocław 25 stycznia i 884
Koniczyna do siewu czerwona spok. poślednia 

45—47, średnia 48—50. piękna 51—55, najpiękniejsi! 55 
do 59 m., biała niezm.. poślednia 55 —65, średnia 66 —80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95 — 100 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano----- cent.
Cena wypowiedziana----- płc., styczeń 148. — żądano, styczeń-
lnty 148.— żądano, kwiecień-maj 149,— żąd., ńa maj-czerwiec 
151,— żąd , czerwiec-lipiec 152,— płc.. lipiec-sierpień 153 żąd.

Pszenica, Wypow. - ceni.., na styczeń 188 żąd.
Owies. Wypowiedzi',no — centn., na styczeń 127,— 

żąd., — płc., kwiecień-maj 130 żąd., maj-czerwiec 132,- żąd., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wyrów. —,— ctr., styczeń 305 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow, - centn., w miejscu 

68,50 żąd., styczeń 66,50 żąd. — pł., styczeń-luty 66,50 żąd., 
kwiecień-maj 66,50 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr., w miej- 
sen —plac., styczeń 48,40 płac., styczeń-luty 48,40 płac, 
lnty-marzee — rłac. i żąd., marzec-kwiecień —■,—• żąd., kwie
cień-maj 49.60 płacono, maj-czerwiec 49,80 żąd., na czerwiec- 
lipiec 50,70 płacono, lipiec-sierpień 51,50 płac., sierpień-wrze
sień 51,90 żądano.

Cena wypowiedziana na 26 Stycznia: żyto 148,— m., psze
nica 188.— mrk., owies 127,— mrk., rzep 305 mrk., olej rze
piowy 66,—, okowita 48,40 mrk.

Ceny targowe ?. dnia 25 styczn a 1884.

Postanowienia
miejskiej 

deputscyi targo

Pszenica biała
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . .
Owies............
Gtoch.

Za 10 0 kilogramów
ciężki śro dni lekki towai

naj- naj- naj- Q5 naj-1 naj-
wyż. niż. wyż. niż. wyż. li ż.

A Jt 1 A •4| A 4
19 80. 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60
18 —1 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
15 40: 15 20 14 50 14 20 14 — 13 80
15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
14 — 13 60 13 20 13 12 60 12 3Ü
18 5O| 17 50 17 - 16 — 15 50 15 -

Postanowienia f O W A R

Lni'a

komisyi handlowej. piękny | średni posiedli.

. 100 kilogr. 29 40 27 40 25 40
simo wy . . . M 28 40 26 40 25 •—
'atowy . . 28 — 26 — 25 —
» • • . - * 23 — 22 — 20 —
Ini.ano 2 i 50 21 _ 18 50
konopiane . 23 21 — 19 50
Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,60-9,00-9,30 

mrk., niebieski 8,40 - 8,80—9,20 mrk.
Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 

do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy siemionne stale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obco 7,40 8,20 mrk., na wrzesień-paździeruik piat- 
do — mrk.

Kom ■ a v n a do siewa słiby obrót, czerwona poty- 
za 50 kilogram. 48—52—55 -59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 64 -72—83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20—21—24 m.

Mowa żałobna
na pogrzebie śp.

<3Lr. Józefa L.lr>słŁieg;o
powiedziana w kościele lewkowskim dnia 15 stycznia 1884 przM

ks. Antoniego K.anteckiego
filozofii doktora.

Cena egzemplarza 1 mr.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeitgefoer.

Dodatek,



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 25 stycznia 1884. 
Banknoty 1 monety.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuskie banknoty

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.Angielskie banknoty 

Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4“/o Lombard 5“/» 

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akeye kolejowe.
Poznańsko kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

Gómoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 23.
Niedziela, dnia 27 stycznia 1884.

197.50
168.25
81.15
20.40

9.75
16.185

16.73
4.20

78.—
119.75
148.25 
528.— 
144.40
192.25

33.10
102.--
26.75
75.-

271.75 
19675 
107.90 
124 50 

74.40 
536.— 
242.50

Weksle.
Amsterdam 8 dni za
Bruksela i Antwerpia 8 dni za
Londyn 8 dni za
Paryż 8 dni za
Wiedeń 8 dni za
Petersburg 3 tygodnie za
Warszawa 8 dni za

100 florenów 
100 franków 
1 funt szterlingów 
100 franków 
100 florenów 
100 rubli 
100 rubli

168.55
80.95 
20.40 
81.10 

168.05 
196.35 
197.20

Listy zastawne i papiery państwowe

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

»» »• »»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkie stare

ii ii
„ Lit. A.
if ii

It it
Zacho dnio - pruskio 

a
ii

ii

Listy rentowe.
Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacye powiatowo

ii ił

ii it

dóbr rycerskich
fi ii

ser. I B. 
nowe I sor.

Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Żurawia II.

WEDRDWIEC“ajwaiU W HnU
•

p* Roi wydawnictwa XXI. Prenumerata ncna Rs. 5. >£
it

s Od 1 stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec“
£»••

« pod nową redakcyą znacznie powiększa format «
i objętość nie zmieniając ceny. Ilustracye pier- X*£ wszorzędne krajowe i zagraniczne. &

Sî
nar Każdy numer formatu zwykłych pism ¡lustro- r•s wanych in folio na takimże papierze, objętości £
r półtora arkusza druku (stron. 12). »£

* Obok podróży i etnografii, dział powieściowy, «••s literacki i naukowy. Pomiędzy innemi pracami 3!s« ceiniejtzych autorów zostaną w pierwszym kwartale
«
£ pomieszczone: (94)

Ss Dotychczas nieznane i nie drukowane odczyty s 1
w Lozannie,

ja5s ADAKA MICIBWIGZA. o

efa’S Powieść oryginalna T. T, Jeża
i

r
r „W OBRONIE GNIAZDA“ h

£ Z ILUSTRAĆYAMI
art. mai. Stanisława Witkiewicza.s Powieść ta jest osnutą na tle stosunków po- ñï

znańshićh i walki s yermanizmem. Í
ER

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do M
« numerów „Wędrowca4 tym prenumeratorom, którzy £
S' złożyli prenumeratę osobną na dodatek: rocznie rs. 1,

półrocznie kop. 50, kwartalnie 25.
Prenumerata posłana bezpośrednio do re-

dakcyi „Wędrowca“ wraz z posyłką pocztową
kosztuje w W. Ks. Poznańskiem i w Niemczech:
rocznie marek 12, półrocznie marek 6, kwartał-3 nie marek 3.■ Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Żurawia II.

A. BARTKOWSKI
poleca swój obficie zaopatrzony

Łanlsl cycar, tytonin, papierosów atc.
Szanownej Publiczności tak miejscowej jako i zamiejscowej oraz
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odie-
żały przy skorej i rzetelnej usłudze. (61)

Torty, baumkuchy, piramidy, ciasta deserowe, 
mięsne, Fron-Frou i Petit- JFour. Na zamó
wienia etażerki i taee cukrami i ciastami ele
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z o- 
świetleniem, galarety, kremy, budyugi i 
bomby, punez rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite chłodniki poleca (756)

$. SobesUi
w Bazarze.

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny 

Poznań,
ulica Pryderykowska nr. 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
prac malarskich, pozłotniczych, jako i malowania salonów staro
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
Biurach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyóczem tapeto
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo
waniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144)
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103.20
102.30
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101.30 
101.30 
95 50 

102.— 
95.50 

102 — 
102.90 
92.30 

102 20 
101.70 
101.60

101.30 
101 20 
10130 
101.30
100.50
101.50 
101.25

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.
°/o kupony kura

Polskie liaty zastawne 5 */l i */, 61.80
„ „ likwidacyjne 4 ’/<, i ’/1S 54.10

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 5 V, i */, 85.60
Włoska renta 5 */l i ’/, 92.90
Austryacka złota rentą 4 ’/« i ‘ L 81.75

„ papierowa 41/« */6 i ’/x, 67.-
ii ii 5 */s i ’/„ 80 70
„ srebrna renta 4*7 V, i 67.50

4‘/c lli i */„ 67.50
Austryackie losy z 1858 r. ta sztukę 313.-

„ „ z 1860 r. 5 1/ i 1/ 120.10
„ „ z 1864 r. ta sztukę 313.--

Węgierska złota renta 6 ‘/z i */, 103 —
ii it II 4 i */, 75 50
„ papierowa renta 5 V. i */„ 73.60

Rumuńska pożyczka 8 */z i */, 110.10
„ „ małe sztuki 8 x/z i V, 110.25
„ „ z 1880 r. 6 ‘h i */, 103.-
„ ,, z 1881 r. 5 ll> i Via 99.50

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 5 ha i h9 85.—
„ „ „ z 1862 r. 5 h6 i h„ 85.20
H a a z 1870 r. 5 ’/, i ’/a 86.60
»> a a z 1871 r. 5 ha i ho 86.10
a a a z 1872 r. 5 V* i h10 86.10
„ „ „ z 1873 r. 5 ha i h12 86.10

Rosyjska pożyczka z 1880 r. 4 hs i ‘/x, 71.70
„ „ premiowa z 1864 r. 5 hx i */, 132.60
„ ,, z 1866 r. 5 ha i */, 129.60
„ „ wschodnia I 5 ha i hxa 56.30
fi it ii 5 *h i h, 56.60

III 5 ha i hxx 56.30
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. fr. 9.10
Tureckie losy 400 fr. fr. — 34.25

Berlin, 26 stycznia 1884. 
Pszenica wyżej 

1 wiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyto stale 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Clej rzep. spok. 
styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miojscu 
styczeń 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

Owies
styczeń
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw. 60,000

Telegra iii gleidowy

178.50
182.50

148, —
149. — 
149,25

66,—
06.60

48.20
48.70
48.70
49.50
50.50

Kursa końcowe 25 stycznia 1884

Kapitały.

Szczecin, dnia 26 stycznia 1884

Pszenica wyżej 
kwiecień-maj 181,—

maj-czerwiec
Zyto stałej

132,50

kwiecipńmaj 145,50

maj-czerwiec
Rzepik

146,—

w miejscu

Galie, akc. k. 124.50
Pr. consol. 4% 102,30
Pozu. listy z. 101.30
Pozn. listy rent. 101,30
Austr. banknoty 168.25
Austr. renta złota 84,75
Austr. losy 1860 120,10
Włochy 92,90
Rumuny 103.—
Ros. banknoty 197.50
Ros.-ang, pożyczk. 86,10
Pol. 5% list, zast, 61,90
Pol. lik. 1. zast. 54,10
Kredyty 528,50
Kolej państwowa 536,50
Lombardy
Usposob. spok.

242,—

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 
styczeń 
w miejscu

65,75

kwiec.ień-mai 
Okowita spek.

65,75

w miejscu 47,90
styczeń 48,30
kwiecioń-mai 49,30
czerwiec-lipiec

Petroleum
50,50

w miejscu 9,40

ioo"
Sto marę’

nagrody
odbierze ten, który w ten 
sposób wskaźe mi osobę, 
rozgłaszającą oszczercze 
wieści o moim handlu, 
żebym mógł takową po
zwać sądownie do odpo
wiedzialności. (201)

G. Stein.
Księgarnia Katolicka

Poznań, ulica Wodna nr. 25
poleca (143)

Otoczki na koleni

w arkuszach i paczkach z polskie- 
mi modlitwami, oraz b z modlitw; 
kolorowe i ciemne. Począwszy już 
od 60 fen. za 100 sztuk i wy i ej. — 
Próbki na żądan e gratis i franko.

W celu odświeżania po-
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun 

ków do utrzymania zdrowia je t bez 
kwestyi czystość powietrza w poko
jach. Przy stosunkowo rządkiem od
świeżaniu powietrza, jak się to naj
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
ni azmaty sprowadzające najrozmait
sze choroby .Obok właściwego odświe
żani a szczególnie tam, gdzio z 
trudnością się to w naszych mie
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celn bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Com- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Reclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr Niemyor naj
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad
lauera eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk. rozpy
lacz 2 mrk. (80)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

HOMO DEI
czyli kilka myśli o kapłaństwie 
przez Ks. * (autora kazalnicy para
fialnej). Cena 2 mrk., z przesyłką 
2,10 mrk. Recenzyą pochlebną te
go dzieła czytać można w Kurye- 
rze Pozn. nr. 296 z r. 1883 i w 
Frzegl. Kościel. z r. 1884 nr. 28.

B. Rogaliński Toruń.

SAMOWARY ROSYJSKIE!
Ilustr. cenniki gratis.

do inspektów
z drzewa zupełnie suchego, są za
wsze na składzie lub na życzenia by
wają szybko i akuratnie wykonane u

’OT. WllRa
W. Garbary nr. 6. (167)

Zakład fotograficzny
ZSlTTOli i

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy. (181)

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówienia, srebr 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun
kach i dekoracyaeh, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

Sau-lc
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.

Cenniki gratis i franko!

wyrobów z miedzi i mosiądzu
1.

św. Marcin 65
poleca (66)

aparaty do gorzelni
najuowszój i najlepszej konstrukcyi.

Pojedyncze części jako: kolouy, chłodniki, kon
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

Przez znaczny zakup wprost z Włoch polecam 
w wielkim wyborze po cenach przystępnych.
Kolie od 1 do 200 m.
Broszki „ 2 „ 75 „
Krzyżyki „ 2 „ 60 „
Grzebienie „ 9 „ 90 ,,
Śpilki „ 1 „ 60 „

Kolczyki od 2 do 60 m.
Medaliony „ 5 „ 20 „
Spinki „ 2 „ 80 „
Agrafy „ 2 „ 50 „
Breloki „ 1 „ 20 „

Leon Kuczyński,
Poznań, Bazar. <68)

kilka razy na dzień świeżo pieczone — tuziu po 1 marce, gla
zurowane po 10 fen. sztuka — ca wyraźne wczesne zamówienie 
i po 5 fen. poleca cukiernia (150)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Barcin, Lapis kup:ec.
Borek, A. Zuska, budowniczy 
Brodnica M. Lipiński, obywatel 
Buk, Jan Gorzelniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Fleiszer. stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or

ganista.
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewii ka,
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, upiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiodrowski, zakrysti an, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojci i howski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelr.iacki, orga

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświea, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kup ec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bnsowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kioł ■zoaski, 
Łobżenica, J Zędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skali rczyński, 
Mixtat, Le n rd Płońs' i, geomotra, 
Mogilno, Józef Sta k, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mś-i-zewski, rzeźuik, 
Murowana Goślina, Pieniężny.

organista,

Nakło, Antoni Łęekowski, obywatel, 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian S;ydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, ("Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smieciński, orga

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Rad iewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Stęszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Audors, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

A. Górkiewicz
szewc

Stary Rynek nr. 26 (obok ratusza)
pedoca sę Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i mezkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych eonach.

zawsze świeże, napełniane rozmaitemi marmeladami, także apry- 
kozową tak glazurowe jako też i posypywane. Tuzin za 1 m. 
Pączki cokolwiek mniejsze posypywane cukrem, tuzin 60 
fenygów poleca (12)

w Bazarze.

Tapety i rolosy,
Nakład litograficzny, 
Sejestra gospodarskie, 
Skład galanteryjny, 
Alfenidę Cliristofla, 
»""««wary rosyjskie

poieca-po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (164)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

MARQUES 0E 
FABRIQUE



po 4'/a prêt.
KAPITAŁY

(187)

nie niżej jak w sumie 500,000 marek

ZVT^L WSIE
w mniejszej kwocie po 41/« prct. stale na 
lat 1© i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4% prct. są do na 
bycia przez

Adolfa Tlilela
w Bydgoszczy.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

szrtTŁl5L«,tor i jEnozsaJosrsto,
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielobnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo
łów do wykonania

welffl prac arcfiiieitonicziiicli i dekoracyjnych w WciclacL
Będąc nietylko w Poznaniu — łecz i w WKs. Poznańskim jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenia Szanownych Inte
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennem wy
konaniem przy eonie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od
powiem położonemu we mnie zaufaniu. Buduję nowe ołtarze z cegieł, 
z masy cementowej i z drzewa. Murowane wykładam trwałym i gusto
wnym stukiem (mozajką) cementowe, drewniane, złote i emituję farbą 
olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, Wykonywam figu
ry św. Pańskich. Przez ząb czasu zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze 
z prawdziwego, marmuru slufowaniem do pierwotnego stanu doprowadzam, 
słowem zajmuję się całkowitem udekorowaniem świątyń Pańskich — do 
czego zalicza się jeszcze nie znano u nas dotyczas tojkowanie ścian 
tychże świątyń

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X Nowości w materyach lekkich wełnianych pół i czy- X 
X sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w 
Sg, kolorach najpiękniejszych. (28)

Tarlatany gładkie, Rkadames couraut, 
atłasy w kolorach jasnych i modnych.

Czarne niateryc jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie 

nowe wyroby wełniane.
Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę
pnych polecają

SkM apmUw I gprsttów
kościelnych,

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie na za
mówienia. (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare ołta
rze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Śzpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

.-=1 KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jedwahno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze

Kompletne wypraw;
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

Mina b@siwłs wsisaensii
w każdym gatunku i rodzaju.

Przed ani ©ty trykotowe, pończochy i szharpetki,
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyńczc aż do najpiękniejszych poleca (64)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

R. Łeporowskiego dawn. C. Schoen

XX
XX
XXX
X

iè ïa HKBjBS&omsŁm

X
3
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XXX
XX
XX1»

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Dzialyńskich. „

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Lejarnia dzwonów
P. Schultza

w Gdańsku, Schmiedegasse nr. 5
dawniej w Chełmnie

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu i dozorom kościelnym 
do wykonywania (124)

dzwonów kościelnych
każdej wielkości i po najtańszych cenach.

Dzwonki do wzywania na Anioł Pański, 
szkólne i podwórzowe zawsze w zapasie.

Dostarczam także dzwonów na częściowe spłaty podług ugo
dy po najtańszych cenach.

xxxxxxxx
Xp~® - "
ffli Proszę Ti7wo,żi«,ó2

Powróciwszy z podióży przedsięwziętej w celu zaknpna,
¿.-„si.JyLi) podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to-

II warów najlepszej dobroci dla mojego (10) 1
Bazaru wyprzedaży wW

67 Stary Rynek 67
tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- fig?, 
la od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego g*» 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach,, znaczna ilość krawatek i kuł Jerzy- ¡-¿A*» 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio-

Mgtg tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
(ffif pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle- 

5^ ?^? pszym towarze. Bawołu ane i wełniane poń -zochy i skar- 
jętki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł- 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 

XS$ stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante- llliw 
ryjno, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie.
Na firnie i numer proszę uważać.

M- ES.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

Na sezon
i wißczorkowy

poleca skład mój

w Poznaniu
wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

J®oleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych 1 miedzianych ro
zmaitej wielkości, saganów, rądli, hrytwann, foremek, 
Mach d© ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen
nych z miedzi.wyW

ń^X/\od pojedynczych 
naJbardz‘ój 
eleganckich

i na ew"-
Ceny XvÀÏtx'

'AGodzien 
ne nadej- 
ście

'¿A

najtańsze i stałe. \
Zamiejscowym próby na \ ^4* 

I żądanie franko. (ise)

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego

(60)

Herbatę czarną
(r»eoco)

wyborową funt po 6 mrk., cze
koladę własnej fabryki w bo
chenkach funtowych po 1,50 
mrk., oraz czekoladę Starkera 
i Pobuda po różnych cenach 
poleca cukiernia (184)

Szeroka ni. @1-, (62) Stary Rynek nr. 6

Sl «-
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbrttche) poleca cier
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 27.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.
Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina, K, §b©hmH@g© Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

J.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach.
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio

tów ze złota i srebra.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

Ceny miodów zniżone.

a

JSTowy gatunek

miodu krakowskiego
w żółtym kolorze t. z węgierski odebrał i poleca po 
nader przystępnej cenie (139)

Affeltowlcz

Chwaliszewo 67.
jeneralny reprezentant miodosytni 

J. Wojcikiewicza w Krakowie.

Ceny miodów zniżone.

B

Św. Marcin 65.
fabryka i skład wszelkich wy- 

robów z miedzi 1 mosiądzu.

W
codziennie świeże, ciastu deser©we, cukry, kar
melki, czekoladę do gotowania własnej fabryki, 
herbatę, dyseldorfską esencyą psaaiczową 
poleca cukiernia (195)

B. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.

m CZERW

(IhmleaiLY)
mianowicie (183)

ta

Pontet Cąnet 1 m. 25 f.

Śledzie z obecnego łowu, wybor
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt. po 3 mik. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

I*. Srotzen
Croeslin, ohw. rej. stralsundzkej.

Znaną z dobroci (179)

XXXXXXXXXKXXXXXXXXXXX»

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hartowny o«)

F oznań, Stary flynotó 6.

¡1 towarów koloniali
łakoci, herbaty, win i cygar.

Wrocławska ul. nr, 9
poleca po cenach barlzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną usługę:

Kawy surowe i zawsze świeżo palone, herbaty ostatniego sprzę
tu, cukier twardy i miePny.

Migdały w łupinach, rodzenki na gałązkach, daktyle, ka
sztany. pomerańcze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i 
grzybki suszone. (gę)

Araki, rumy i wina węgierskie, franenzkie itd,
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

ł® IWWOWUfei®

Medoc Cantenac 
Chateau d’aux 
Margaux 
Larose 
Lafitte

m. 50 f. 
m. 00 f. 
m. 50 f. 
m. 00 f.

4 m. 00 f.
pierwsze dwa gatunki dla swej 
taniości bardzo pokupne poleca 
handel win łiurtowńy

Stary Rynek.

P. Majchrowicz
egzaminowany bandażysta 

z Berlina 
Śty Marciu nr. 68

poleca się do radykalnego, usu
nięcia każdej ruptury. Świa
dectwa i wiarogodne polecenia 
są u mnie każdego czasu do 
przejrzenia.(162)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebrs w Poznaniu.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Oloi- i Buena po 60 m. za 1000 

po 100 marek za 1000 
poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, uh Nowa 5.

do gotowania własnej fabryki 
w bochenkach funtowych po 1,50 
jako czekolady z fabryk, Star- 
ker i Pobuda, Sprengla etc. 
w różnych cenach — Praliny 
z rozmaitym nadzianiem — co 
dzień świeże poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Matę kijacltyfisliĘ
firmy M. Muszkata w Niższym 
Nowogrodzie i Warszawie mam 
już na składne, i polecam mia
nowicie:
Clniiiniy funt po 5 marek i 
Carski Bukiet funt po 6 marek.

Ae Wiesi
Wilhelmowska ulica nr. 16.

Organistę,
kawalera, wolnego od wojskowości, 
obeznanego z muzyką i śpiewem na 
cztery męzkie głosy, poszukującego 
miejsca od Igo kwietnia rb. na wsi 
lub małam miasteczku wskaże Wny 
kg. Wawrzyniak, prezes towa
rzystwa śpiewu ki ścielnego pod o- 
pieką św. Cecylii w Śremie. (198]

Organista,

kawaler, który ukończył kurs u pa
na dyrektoia Dembińskiego w Po
znaniu, posiadający dobre świade
ctwa, poszukuje posady zaraz lub 
od Igo kwiotnia rb. Zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać do Ekspedy- 
eyi Kuryera Poznańskiego. (190)

Sala Lamberta.
W poniedziałek d. 28 stycznia 

rln wiecz. o godr. 7 /2

z współudziałem pianisty pana
Feliksa Dreyschock.
Bilety po 3 mrk. i l‘5O 

są do nabycia u pp. (192)
Ed. Bote & D. Bock.

a
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